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T YGODNI K I L U S T R O WA N Y

POŚWIĘCONY SPRAWOM SPORTU I P R ZY SPOSO BIEN IA  W OJSKOW EGO
=  =  =  W A R S Z A W A  -  Ł Ó D Ź  -  K R A K Ó W  -  W I L N O  -  P O Z N A Ń  -  L W Ó W  -  K A T O W I C E  -  G D A Ń S K  -  T O R P Ń  =  =  =

J. Czetwertyński zdobył mistrzostwo Polski w pojedynczej grze panów na r. 1925,
bijąc w finale Tarnowskiego (Fot. r .  w a iter).

C ena egzem plarza 80 groszy. O p ła tę  pocztow ą uiszczono ryczałtem .
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M ó w i ą ,  ż e  w s z y s t k o  n a  ś w i e c i e  s i ę  p o w t a r z a .  S t ą d  z a ś  

p ł y n i e  d r u g i e  t w i e r d z e n i e ,  ż e  h i s t o r j a  j e s t  m i s t r z y n i ą  ż y c i a .

A c z k o l w i e k  n o w o c z e s n e  ż y c i e  s p o r t o w e  p o s i a d a  p e w n e  

s w o i s t e  c e c h y ,  t o  j e d n a k  j a k o  z j a w i s k o  n i e  j e s t  n i c z e m  

n o w e m  a n i  p o d  w z g l ę d e m  w y c h o w a w c z y m ,  a n i  s p o ł e c z n y m .

S p o r t  i s t n i a ł  j u ż  u  s t a r o ż y t n y c h  g r e k ó w  j a k o  i n s t y ­

t u c j a  s p o ł e c z n a .  W  ś i  e d n i o w i e c z u ,  s p o r t  p r z y b r a ł  f o r m ę  

t u r n i e j ó w  r y c e r s k i c h  o  c z e m  w s z y s c y  w i e d z ą .  N a t o m i a s t  

n i e  w s z y s c y  w i e d z ą ,  ż e  w  o w y c h  c z a s a c h  b y ł y  b a r d z o  r o z ­

p o w s z e c h n i o n e  g r y  s p o r t o w e .

P e w i e n  p a m i ę t n i k  p o c h o d z ą c y  z  w i e k u  X V  m ó w i  

o  p e w n e j  d a m i e  o  z g o ł a  p o s p o l i t e m  n a z w i s k u  M a r g o h ,  

k t ó r a  p r z y b y ł a  d o  P a r y ż a ,  a b y  w z i ą ć  u d z i a ł  w  g r z e  z w a ­

n e j  „ l o n g u e  p a u m e “  ( c o ś  w  r o d z a j u  p a l a n t a ) .  D a m a  t a  — 
d z i ś  n a z w a l i b y ś m y  j ą :  s p o r t s l a d y  z w y c i ę ż y ł a ]  s w y c h

p i z e c i w n i k ó w  m ę ż c z y z n .  W  k o ń c u  X V I  w i e k u  p e w i e n  

A n g l i k  n a z w i s k i e m  G a l l i n g t o n ,  s p ę d z i w s z y  c z a s  p e w i e n  

w e  F r a n c j i ,  n a z y w a  j ą  n i e u m i a r k o w a n ą  w  s p o r c i e .

S ą  t o  f a k t y  n i e z m i e r n i e  c i e k a w e  d l a  k a ż d e g o ,  k t o  i n t e ­

r e s u j e  s i ę  s p o r t e m  w o g ó l e .  L e c z  p o z a  m n i e j  c z y  w i ę c e j  

i n t e r e s u j ą c e m i  z d a r z e n i a m i ,  h i s t o r j a  s p o r t u  d a j e  n a m  c o ś  

w i ę c e j .  U c z y  b o w i e m ,  w  j a k i c h  t o  o k o l i c z n o ś c i a c h  s p o r t  

r o z w i j a ł  s i ę > r o z s z e r z a ł  i  k w i t ł ,  a  w  j a k i c h  u p a d a Ł  i  n a w e t  

z u p e ł n i e  g i n ą ł .

W e ź m y  d o  r ę k i  ś w i e ż o  w y d a n e  p r z e z  p r o f .  P i a s e c ­

k i e g o  z  P o z n a n i a  „ D z i e j e  w y c h o w a n i a  f i z y c z n e g o " . C z y t a m y :

„ P e ł n y  r o z w ó j  w i e l k i c h  i g r z y s k  i  z w i ą z a n e g o  z  n i e m i  

ż y c i a  ć w i c z e b n e g o  w  g i m n a z j a c h  i  p a l e s t r a c h  z a c z ą ł  s i ę  

n a p e w n o  w e  w c z e s n y c h  l a t a c h  w  V I I I  w .  p r z .  C h r .  w  p i e r w ­

s z e j  p o ł o w i e  w .  V  z a ś ,  j a k  w s p o m n i e l i ś m y ,  ś w i ę c i ł  s w ó j  

o k r e s  r o z k w i t u .

Ż e  n a s t ę p n e  s t u l e c i e  a ż  d o  u t r a t y  n i e p o d l e g ł o ś c i ,  b y ł o  

j u ż  e p o k ą  c h y l e n i a  s i ę  k u  u p a d k o w i ,  t a k  n a  n a s z e m ,  j a k  

n a  w i e l u  i n n y c h  p o l a c h ,  w y d a  s i ę  a ż  n a d t o  z r o z u m i a ł e m ,  

g d y  w e ź m i e m y  p o d  r o z w a g ę  s a m o  t y l k o  d z i a ł a n i e ,  p r z e z  

c z a s  d ł u g i ,  w y ł u s z c z o n y c h  d o p i e r o  c o  c z y n n i k ó w  r o z k ł a d u .  

I g r z y s k a ,  z a m i a s t  d z i e l n y c h  o b y w a t e l i  i  ż o ł n i e r z y ,  z a c z ę ł y  

p r o d u k o w a ć  j e d n o s t r o n n y c h  a t l e t ó w  s p e c j a l i s t ó w  z a k o c h a ­

n y c h  w  s o b i e ,  a  c o  g o r s z a ,  c o r a z  c z ę ś c i e j  t r a k t u j ą c y c h  s w e  

ć w i c z e n i a  j a k o  z a w ó d .  O d d a j ą c  s i ę  w y ł ą c z n i e  a t l e t y c e  

z  z a n i e d b a n i e m  i n n y c h  o b o w i ą z k ó w  i  z a m i ł o w a ń ,  l u d z i e  

c i  z n i e c h ę c a l i  o g ó ł  m ł o d z i e ż y  d o  ć w i c z e ń ,  w  k t ó r y c h  i  t a k  

n i e  m o g ł a  k r o k u  d o t r z y m a ć  z a w o d o w c o m ,  p o p r z e s t a w a ł a  

z a t e m  w  c i ą g l e  r o s n ą c e j  m i e r z e  n a  r o l i  w i d z ó w ,  o k l a s k u ­

j ą c y c h  p o p i s y  p ł a t n y c h  s z t u k m i s t r z ó w  s p o r t o w y c h 11.

H i s t o r j a  s i ę  p o w t a r z a .  I  m y  m a m y  z a w o d o w c ó w ,  

j e d n o s t r o n n y c h  s p e c j a l i s t ó w  z a n i e d b u j ą c y c h  o b o w i ą z k i  s p o ­

ł e c z n e  i  p o r z u c a j ą c y c h  i n n e  z a m i ł o w a n i a .  M a m y  w i d o ­

w i s k a  i  w i d z ó w ,  k t ó r y m  w y s t a r c z a  p r z y g l ą d a n i e  s i ę  z a w o ­

d o m  i  w y c z y n o m . . .  i n n y c h .  C z y ż b y ś m y  c z e k a ć  m i e l i  r y c h ł o  

l i  z a u w a ż y m y  z n a m i o n a  u p a d k u  z a i n t e r e s o w a ń  s p o r t o w y c h ?

A l e  h i s t o r j a  j e s t  t e ż  m a g i s t r a  v i t a e .  D l a t e g o  z  p i ę k ­

n e j  k s i ą ż k i  p r o f .  P i a s e c k i e g o  n i e  w y c i ą g n i e m y  w n i o s k u ,  ż e  

s p o r t  n e o o l i m p i j s k i  u p a d n i e ,  j a k  u p a d ł  o l i m p i j s k i .  Z n a j o ­

m o ś ć .  d z i e j ó w  s p o r t u  p o w i n n a  d a ć  n a m  w s k a z ó w k i ,  j a k  

u t r z y m a ć  ż y c i e  s p o r t o w e ,  u c h r o n i ć  j e  o d  u p a d k u .

C h y b a  r o z u m  l u d z k i  z a t r i u m f u j e  n a d  m e c h a n i c z n y m  

b i e g i e m  w y p a d k ó w !

N A J L E P S Z E  F R A N C U S K I E
WYŚCIGOWE NA TORZE I SZOSOWE R o w e r y  „ L o u o s o r

■ = GENERALNE PRZEDSTAWICIELSTWO =
t  (  D  h  G a j e w s k i  W o d z y ń s k i  i  S - k a

W a rs z a w a . --------- - —  S z p ita ln a  7.

P r z e s z ł o ś ć  i p r z y s z ł o ś ć  s p o r tu

Zejmiana w .puszczy Baranowskiej



W Y C H O W A N I E  F I Z Y C Z N E  W  D A N J I
(Z wrażeń uczestnika kursu gim nastycznego w Ollerup.)

S T A D J O N  Nr  37

Zaczątkiem dzisiejszej świetnej kultury fi­
zycznej narodu duńskiego, to czasy ostatniej 
ćwiartki dziewiętnastego stulecia — przypada­
jące na okres po wojnie prusko-duńskiej, kie­
dy to naród żądny odwetu począł organizować 
miejskie związki strzeleckie pod nazwą „Skytte- 
Foreningen", mające wówczas r.a celu jedynie 
przygotowanie do wojny odwetowej. Niedługo 
jednak, po nowych zwycięstwach Prus nad Au- 
strją i Francją, doszli duńczycy do przekona­
nia, że samą bronią nie zdołają zwalić potężne­
go wroga, a droga wiodąca do tego celu powin­
na pójść przez podniesienie tężyzny fizycznej 
ogółu obywateli -— poczynając od podstaw, 
a więc od wsi.

Idea ta poparta usilną pracą inteligencji, 
wśród której wyróżniali się przedewszystkiem 
nauczyciele, lekarze i księża, wydała wspaniałe 
owoce, stwarzając z Danji w stanie dzisiejszym 
kraj, z którym zdaje się pod względem roz­
powszechnienia się gimnastyki na wsi i jej wy­
sokiego stanu w szkołach powszechnych i śred­
nich, nie mógłby konkurować żaden inny naród. 
Mam wrażenie, że duńczycy są tymi, którzy 
w martwą dotychczasową gimnastykę, tchnęli 
nowego ducha i przyodziali nowoczesną szatę, 
dostosowaną doskonale do dzisiejszych wa­
runków.

Z biegiem czasu związki strzeleckie prze­
kształcają się w związki strzelecko-gimnastycz- 
ne, które obecnie crraz bardziej grawitują w stro­
nę czystej' gimnastyki i sportu. Możliwem też jest, 
że z chęcią zamierzonego zupełnego rozwiąza­
nia armji duńskiej, strzelectwo weźmie znów 
górę nad gimnastyką lub stworzy zupełnie 
°sobny samodzielny związek miejski na wzór 
nUnji strzeleckiej" miast. Obecnie związek 
strzelecko-gimnastyczny liczy 400 kół zorga­
nizowanych w 20 okręgach .mając czynnych 
członków z górą 60 tysięcy.

Ktokolwiek nawet krótko obserwował ruch 
gimnastyczny w Danji nie może nie zauważyć, 
że wyrasta on na trzech głównych podłożach.

Pierwszym podłożem — to wieś, drugim— 
to szkoły, trzecim — to miasta, które niezależ­
nie zupełnie od wsi posiadają swój własny 
związek gimnastyczny, reprezentujący na zew­
nątrz państwo. Pozatem pracę wsi miast i szkół 
kontynuuje też wybitnie wojsko, mając własną 
szkołę wychowania fzycznego w Kopenhadze, 
oraz prowadzi w oddziałach pokaźną ilość 
gimnastyki i sportu. Nie sposób również nie 
zauważyć, że przy takim podziale pracy młody 
obywatel musi się koniecznie w swem życiu 
spotkać z gimnastyką. Nie może sobie też prze­
ciętny młody duńczyk lub dunka wyobrazić, że 
u nas są np. młodzi ludzie, którzy nie upra­
wiają gimnastyki, podobnie jak każda warsza­
wianka byłaby z miejsca „zatkaną" widząc, 
że z dobrze urodzoną panną x lub y gimna­
stykuje w tej samej sali jej służąca, sąsiadka, 
praczka lub zmywaczka z naprzeciw leżącej 
restauracji. Rzecz ta jednak nikogo nie dziwi 
i nie razi — wszyscy równi, jednakowo dobrze 
ubrani, oddawna zdemokratyzowani.

Związki gimnastyczne wiejskie, z siedzibą 
prawie w każdej wsi, obejmują gęstą siecią 
całą Danję. Instruktorowie kół wiejskich 
w dawniejszych czasach, to przeważnie nauczy­
ciele, lub lepsi uczniowie tychże. Obecnie dąży 
związek do obsadzenia wszystkich odpowie­

dzialnych miejsc absolwentami i absolwentkami 
szkoły gimnastycznej w Ollerup.

Szkoła więc w Ollerup pod nazwą,, wyż­
szej szkoły gimnastycznej" (Gymnastikhojsko- 
le) dostarcza rokrocznie około 300 instrukto­
rów związkom wiejskim. Szkoła ta, założona 
w roku 1921 — przez znanego dzisiaj w ca­
łym świecie ze swego systemu Nielsa Bukh‘a, 
jest tem centrum, którego nauka gimnastyczna 
promienieje na resztę Danji. Metoda Bukha 
wprowadzająca do gimnastyki żywe tempo wy­
konania, dużo rytmiki, — (specjalnie w gimna­
styce niewieściej), dużo tańców, a nawet akro- 
batyk specjalnie w skokach, wywarła niemały 
wpływ na ogólny kierunek gimnastyki w szkol­
nictwie duńskiem. Tak więc państwowy instytut 
wychowania fizycznego w Kopenhadze, które­
go kierownikiem jest inspektor wych. fizyczne­
go na Danję, prof. K. A. Kundsen, stosuje du­
żo ćwiczeń z metody Bukha, zachowując nawet 
do pewnego stopnia schemat lekcji Bukha. 
Uczniowie Bukha, to przeważnie synowie i cór- 1) Dwufazowe momenty z gimnastyki Bukha) 2) Gimnastyczne popisy okręgowe związków

wiejskich w Danji.

świętem, a licznie zebrana publiczność intere­
suje się bardzo postępami swych kół.

Niebywałą wprost frekwencją cieszą się 
liczne popisy stałej męskiej grupy Bukha t. zw. 
propagandowej — która wykonuje rzeczy ze 
wszechmiar pełne uwagi — specjalnie w dziale 
skoków i akrobatyki parterowej. Pięknemi po­
pisami nazwać można również masowe ćwicze­
nia uczenie kursu 3-miesięcznego, które pod 
koniec kursu, w czasie licznych wycieczek pro­
pagandowych w okolice pod względem gimna­
styki zaniedbane — robią imponujące wrażenie 
specjalnie doskonałą rytmiką oraz tańcami na- 
todowemi wykonanemi w oryginalnych strojach 
ludowych. Szkoła więc Bukha posiada dziś 

w Danji niezmierną popularność — a Bukh 
niewątpliwie położył w wychowaniu fizycznem 
wsi duńskiej niepospolite zasługi.

Niezależnie od wsi, zwróciła Danja spe­
cjalną uwagę na gimnastykę i sporty w szkol­
nictwie. Droga jaką do tego obrała, to prze- 
dewszystkiem założenie państwowego instytutu 
wychowania fizycznego w Kopenhadze.

W program nauk na rocznym kursie obok 
zwykłych w tym wypadku przedmiotów wcho­
dzi również obowiązkowy 6 tygodniowy kurs 
pływacki, którego wynik ma niemały wpływ 
na notę absolwenta. Szermierka i boks należą 
do przedmiotów nadobowiązkowych. Specjalną 
uwagę poświęca się bardzo sumiennemu prowa­
dzeniu gimnastyki — której 2 godz. dziennie 
ra  wszelkich kursach należą tu do reguły. Je d ­
na z tych godzin, to przerabianie poszczegól­
nych ełementów — druga, to przerabianie ca­
łości. Metoda ta  daje gwarancje nietylko do­
kładnego poznania przez uczniów poszczegól­
nych faz ćwiczenia, ale także osobistego wyro­
bienia frekwentantów. Obok kursu rocznego 
urządza instytut wakacyjne kursy gier i za­
baw, kursy gimnastyczne uzupełniające dla nau­
czycieli szkół ludowych i seminarjalnych, oraz 
ochotników, rekrutujących się przeważnie z har­
cerstwa i klubów sportowych. Kursy te odby­
wają się w Ollerup w szkole Bukha pod kie­
rownictwem nauczycieli instytutu.

Ostatni taki kurs, zgromadził w dwu gru­
pach około 140 uczestników.

Nauczycieli na powyższy kurs wyznaczają 
władze szkolne w porozumieniu z naczelnym 
inspektorem gimnastyki prof. K. A. Kundse- 
nem, Wiek uczestników na kursie nauczyciel­
skim wahał się w granicach 20 — 58 lat. 
Opłata za kurs wraz z utrzymaniem i miesz­
kaniem 60 k. d., którą to kwotę nauczycielom 
niezamożnym kuratorja przeważnie zwracają. 
Ochotnicy p łacą .za  tenże sam kurs 20 k. d.

Program kursu obejmuje dziennie: 2 godz. 
gimnastyki, 1 godz. anatomji, 1 godz, teorji 
gimnastyki, 1 godz. gier i zabaw. Kurs prowa­
dzony jest nadzwyczaj sumiennie, nietylko ze 
strony kierownictwa, ale także frekwentantów. 
Niema tu wypadków, ani spóźniań, ani nieobec­
ności, przy ćwiczeniach zaś imponuje wzorowy 
poprostu wojskowy porządek i dyscyplina. 
W szystkie godziny wolne od zajęć uczniowie 
poświęcają chętnie grom sportowym — pod 
kierownictwem instruktorów, nieszczędzących 

Porze dnia fachowych wskazówek. 
Wielkiem powodzeniem na kursie cieszyła się 
piłka koszykowa, piłka ręczna, oraz base-ball, 
przystosowany do użytku szkolnego.

Kurletto

Fragment z gimnastyki Bukha

ki tutejszych chłopów, chłopów opływających 
w dobrobyt, mogących i chcących płacić za nau­
kę gimnastyki syna lub córki na naszą walutę 
po 100 zł miesięcznie.

Kurs męski 5-cio miesięczny zaczyna się 
1 listopada — kurs dla dziewcząt 1 maja. W a­
runki przyjęcia: ukończona szkoła powszechna, 
oraz 18 rok u mężczyzn i 16 u kobiet.

Bardzo dokładna i sumienna nauka prze­
mienia w tym krótkim okresie prawie wszyst­
kich uczniów w doskonałych instruktorów. Po­
wracając więc na wieś, są tam bezinteresowny­
mi nauczycielami miejscowych kółek gimna­
stycznych. Od założenia szkoły przeszło wyszko­
lenie w Ollerup około 1800 młodzieży obojga 
płci.

Obecnie w Ollerup dochodzi kresu budowa 
wspaniałej pływalni sportowej i już w bieżą­
cym sezonem zimowym obok gimnastyki pro­
wadzoną będzie nauka pływania przez specjal­
nie ad hoc sprowadzonego z Ameryki trenera. 
Niezależnie od uczestnictwa w kursach duń- 
czyków, przewija się przez Ollerup mnóstwo 
cudzoziemców, żądnych zapoznania się naocz­
nie z metodą Bukha, Szczególną frekwencją 
cudzoziemców cieszą się kursa żeńskie. Ze 

względu na trudności językowe zamierza Bukh 
w roku przyszłym urządzić zakontraktowany 
już obecnie krótki 6 tygodniowy kurs dla 30 
amerykańskich nauczycieli gimnastyki z języ­
kiem wykładowym angielskim, oraz dla innych 
narodowości z językiem wykładowym niemiec­
kim,  ̂ Bardzo siłnym środkiem propagandowym 
tutejszej gimnastyki to bardzo liczne popisy 
gimnastyczne szkoły Bukha (specjalnie stałej 
grupy męskie), oraz okręgów, w których nie­
rzadko bierze udział 20 — 30 grup tak mę­
skich jak żeńskich.

Poszczególne grupy nie podlegają w tym 
wypadku żadnej klasyfikacji, co do zajętego 
V ™  sw4 sprawność miejsca. Wskazówek fa­
chowych udziela się tu jedynie kierownikom 
poszczególnych grup. Arbitrami są w  tym wypad­
ku nauczyciele gimnastyki, a nawet jak mi się 
raz zdarzyło skonstatować, był nim zwykły 
duński kmiotek... z ukończonym rocznym kur­
sem wychowania fizycznego, państwowego in­
stytutu w Kopenhadze. Kurs ten kończy bar­
dzo wielu obywateli duńskich, celem poświęce­
nia się bezinteresownie, jednak fachowej pracy 
w związkach gimnastycznych. W szystkie popisy 
gimnastyczne jakie widziałem ’ '
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W wielkim pędzie ku poprawie wyników, 

nasz sport pływacki doszedł już do tego mo­
mentu, w którym kążda niemal sekunda popra­
wy rekordu staje się cenną zdobyczą. W latach 
poprzednich doroczne mistrzostwa przynosiły 
nawet na 100 m. poprawę czasu o kilkanaście 
sekund. Postępy te były zdobyczami łatwemi, 
nieodzowną konsekwencją, jakiej takiej pracy. 
Rok bieżący już tak wielkiego cyfrowo postępu 
nie mógł oglądać. Padły wprawdzie wszystkie 
rekordy w stylu dowolnym i szereg w stylach 
określonych, jednak znaczniejsza poprawa wy­
ników jest do zanotowania tylko na dystansach 
mniej ważnych. Najważniejszy rekord, ten po 
którym zawsze każdy w pierwszej linji sądzi 
o poziomie sportu w danym kraju — rekord 
setki, został poprawiony zaledwie o 0,4 sekun­
dy, i to za piątą próbą naszego mistrza.

Zawodnikiem, o którym z urzędu na pierw- 
szem miejscu musimy mówić, jest sympatyczny 
mistrz Polski na 100 i 400 m„ kpt. Kuncewicz. 
Jest to nieodżałowaną szkodą dla naszego 
sportu, że pływak tej miary zmuszony jest do 
przebywania stałego na prowincji, gdzie nie­
tylko nie posiada on trenera, ale nawet znają­
cych się na rzeczy kolegów. Skutkiem tego, 
od tego, czego się nauczył na jednych mistrzos­
twach, odzwyczaja się do następnych. Styl jego 
już tak  dobry w roku zeszłym, dziś wymaga 
dość znacznego „remontu". Gdyby kpt. Kun­
cewicz miał możność trenowania w należytych 
warunkach, a więc w zimowym basenie i pod 
okiem trenera, przekroczenie na 100 m. 1 : 10, 
byłoby tylko kwest ją czasu. Ostatecznie pobił 
on w tym roku rekordy polskie na 50. 100, 
200 i 400 m„ ale jednak poprawa wyników nie 
jest bynajmniej proporcjonalna do nakładu 
pracy i warunków fizycznych naszego rekord- 
mana. W ydaje nam się zresztą, że punktem, do 
którego powołany jest kpt. Kuncewicz, jest 400 
rn„ a nie setka. Na tym dystansie ma on wszel­
kie szanse być bezkonkurencyjnym jeszcze 
przez parę lat, podczas gdy na 100 m. prędzej 
będzie musiał ulec jakiemu młodemu crawle- 
rowi, o czystszym stylu, Ale jeszcze w tym 
roku ma kpt. Kuncewicz możność poprawienia 
wszystkich swoich wyników, o ile będzie pły­
wał bardziej wynurzony, i o ile poprawi tech­
nikę nawrotów i startu. A o to nie trudno. W y­
daje nam się, że dziś są do jego dyspozycji 
wszystkie rekordy polskie w stylu dowolnym, 
do 1500 m. włącznie.

Drugim z kolei pływakiem, który najwięcej 
zwrócił na siebie uwagę, jest wszechstronny 
Schonfeld z Jutrzenki, mistrz Polski na 100 m. 
nawznak i w skokach wieżowych, drugi na 100 
m. st. dowolnym, przed dwoma laty rekordman 
Polski na 200 m. st. klasycznym, i wreszcie 
bodaj że najlepszy w Polsce gracz w water- 
polo. Sam jeden zdobył on w biegach indywi­
dualnych dla swego klubu 34 p.! W pływaniu 
nawznak będzie on poważnym zawodnikiem do­
piero wtedy, gdy opanulje crawla całkowicie. 
W tedy rekord Dettego 1 : 32 powinien zniknąć 
z tabeli. Schonfeld jednak robi dziś wrażenie 
zawodnika przetrenowanego i przeeksploato- 
wanego przez klub. To samo odnosi się do 
drugiego filara Jutrzenki, Ritłermanna, który 
stanowczo staje do zbyt wielu konkurencyj, jak 
na swój wiek jeszcze dość młodociany. Dwa 
lata temu byl on „cudownem dzieckiem", dziś 
jest tylko dobrym pływakiem, ale niczem wię­
cej. Od zeszłego roku nie widać u niego po­
stępów. Składa się na to stałe zmienianie sty­
lów i nieumiejętny trening.

Ze sprinterów zwraca na siebie uwagę bar­
dzo obiecujący Matysiak z AZS, który choć 
pierwszy raz startował, i zaledwie od 2 mie­
sięcy prowadzi trening zawodniczy, jest na 50 
m. bodajże najszybszym po Kuncewiczu. Jeżeli 
przez gimnastykę wyrobi się należycie fizycz­
nie, przy tak wybitnych zdolnościach do opa­
nowania stylu, powinien już w przyszłym roku 
robić setkę w mniej niż 1 : 5. Niemniej obie­
cujący jest Bądkowski z Koła Wioślarzy. Ze 
starych lwów, Dobrowolski, Eisenbett, Rotherl 
czy W ajcht są wspaniałynji sprinterami, i ża­
łować wypada, że występują tylko w sztafetach. 
W ydaje nam się, że jest tak  dlatego, że brak 
treningu nie pozwala im na dłuższy, niż 50- 
ciometrowy wysiłek.

Z długodystansowców, niestety sił bardziej 
obiecujących nie mamy. Ci, którzy dziś są 
mistrzami i rekordmanami, nie wróżą znakomi-

nie nauczy. Nie można wiedzieć, czy uda się 
go posiąść Siwickiemu. Dopóki jednak ktoś po­
rządnym crawlem nie przepłynie całego dys­
tansu, rekord polski 1500 metrów będzie stał 
wciąż na kompromitującym poziomie, jakim 
jest czas około pół godziny. Człowiekiem, któ­
ry byłby zdolnym obniżyć ten nasz rekord, wy­
daje się nam być kpt. Kuncewicz.

O ile Jurkowski, jako długodystansowiec, 
nie jest niczem w porównaniu z wynikami za- 
granicznemi, o tyle jako pływak w stylu k la­
sycznym jest bardzo dobry. Powinien on się 
w tym specjalizować. Stałe jego postępy każą 
przypuszczać, że po treningu w zimowym ba­
senie, będzie on tym, który zmaże z tabeli pol­
skich rekordów nazwisko Dettego. Na 400 m. 
jest on oczywiście lepszy niż na 200 m., i jest 
zupełnie prawdopodobnem, że z wiosną prze­
kroczy on na tym dystansie czas 7 minut, który 
jak na styl klasyczny, byłby już bardzo ładny. 
Gdyby w jakikolwiek sposób Trat zdołał opa­
nować styl bardziej ekonomiczny, przy swych 
warunkach fizycznych i wytrwałości, byłby on 
napewno naszym najlepszym długodystansow­
cem. Ale na to czekamy już dość długo.

Pływanie kobiece przedstawia się u nas 
rozpaczliwie pod względem liczbowym. Nato­
miast znacznie lepiej od męskich przedstawia­
ją się wyniki naszych pań, jeżeli je porównamy 
z zagranicznemi. Przez dwa dni zawodów, na 
pierwszy plan wysuwała się p. Tratowa, która 
zdążyła wyrobić sobie opinję bezkonkurencyj­
nej w stylu dowolnym, gdy oto dnia trzeciego, 
jak deus ex machina wyrwała się p. Kajzeró- 
wna z Górnośląskiego Giszowca, i zapragnęła 
bić polskie rekordy Schreiberówny w stylu k la­
sycznym... Do mistrzostwa na 400 m. nie star­
towała, nie czując się do tego na silach, na 
100 m. st, dowolnym uległa p. Tratowej, bez­
apelacyjnie triumfując na 200 m. stylem kla­
sycznym w europejskim czasie 3 : 57. Zachęciło 
to p. Kajzerównę do bicia rekordów, i jak po­
wiedzieliśmy, zgłosiła w poniedziałek oficjalne 
próby. Na 100 m. padł rekord p. Schreiberó­
wny, ale i z nim razem poszedł rekord trudge- 
nowy p. Tratowej, ku ogólnemu zdziwieniu. 
Zdziwienie jednak wzrosło, gdy na 400 m. po­
płynęły obie rekordzistki i p. Kajzerówna od­
razu zdecydowanie wysunęła się na czoło, bijąc 
dość znacznie rekordy „żabkowe" i „trudgeno- 
we". Czasy jej, takie jak 1 :48,8, 1 na 100 m. 
3 : 57 na 200 m. i 8 : 22,8 na 400 m„ wszystkie 
w stylu klasycznym, są najlepszemi wynikami, 
jakie, poza Dettem, osiągnięto w pływaniu 
w Polsce, a w każdym razie są to najlepsze 
wyniki tegorocznych mistrzów. Przy p. Kajze- 
równie zbladła nieco gwiazda p. Czaplickiej 
z Cracovii, która ma również czasy „zupełnie 
europejskie". Eks-rekordzistka p. Schreiberów- 
na z Jutrzenki jest w bardzo słabej formie. 
W tym wieku (lat 16) powinno się z roku na 
rok czynić postępy kolosalne. Brak postępu 
jest cofaniem. P. Schreiberówna nietylko że się 
od zeszłego roku nie poprawiła, ale ma czasy 
gorsze. Złożyła się na to zupełnie zła metoda 
treningu, stosowana przez Jutrzenkę. Stale pły­
wanie ze stopperem jest dla młodego zawodni­
ka fatalne, gdyż powoduje to, że zawsze płynie 
on „z gazem", co w rezultacie doprowadza do 
przetrenowania. Wszystko przemawia jednak 
za tem, że spadek formy naszej mistrzyni ze­
szłorocznej, wówczas tak obiecującej, jest tylko 
przejściowry, i że po odpoczynku, p. Schreibe­
równa powróci do formy. Z wyników Ritter- 
manna i Schreiberówny musi Ju trzenka wresz­
cie wywnioskować, że zawodników nie można 
przetrenowrywać, i wobec swych nowych gwiazd 
p. Schonfeldówny i Lachsówny powinna już sto­
sować bardziej racjonalne metody, zwłaszcza, 
że gwiazdy te, przeważnie nie m ają 15 lat. P. 
Schónfeldówna zapowiada się doskonale. Trze­
ba tylko od samego początku wrykorzenić ra ­
żące błędy stylu, jak np. duże zginanie kolan.

Lepszy znacznie styl ma młodziutka rów­
nież p. Nowakówna z AZS krakowskiego, pły­
wająca bardzo czysto crawlem, k tóra do przy­
szłego roku powinna na setkę zejść już poni­
żej 1 : 40.

P. Tratowa musi popracować nad stylem, 
w przeciwnym bowiem razie będzie musiała 
ulegać tym, które m ają bardzo precyzyjną 
„żabkę", jak Kajzerówna. W trudgenie jej za 
mało jest precyzji w ruchu rąV  które nie cią­
gną jak się należy, lecz „klapią , mówiąc języ-

Segeda (Wojsk, Klub Wiośl.), mistrzyni Polski 
w skokach pływackich.

Kpt. Kuncewicz, wielokrotny mistrz Polski 
w pływaniu, po biegu

tej przyszłości: kto bowiem został mistrzem,
nim nauczył się crawla, nie ma wielkich szans 
na zdobycie w należytym stopniu tego stylu, 
a z drugiej strony mistrzów w stylu dowolnym 
pływających „żabką", nie można brać na se- 
rjo, nawet na 1500 m. Jurkowski crawla się już
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kiem pływaków. Zamiast powolnych nożyc trud- 
genowych, zdałyby sią szybkie ruchy crawlowe. 
P. Trałowa nie jest sprinterką, ale za to na 
400 m, przy lepszym stylu, mogłaby po treningu 
w zimowym basenie z powodzeniem zbliżyć sią 
do 7 i pół minut.

Tyle co do naszych czołowych pływaków.
W artoby przejść do skoczków. Otóż prze­

dewszystkiem najlepszych nie było na mistrzos­
twach. Siissmanna stracił już sport polski, ale 
mogli startować tacy jak Berlik, Hulanicki, Ei- 
senbett. Poziom ogólny skoków był bardzo sła­
by. M istrz Polski Sieńkowski jest zbyt wiotki, 
w stylu zupełnie zmanierowany, ma wprawdzie 
pojęcie o zagranicznej „szkole", ale wielce wy- 
koszlawione. Skokom jego brak precyzji. Dwa 
lata temu miał mniej rutyny, umiał mniej sko­
ków, ale bezwzględnie skakał estetyczniej. Po­
zostali skakali naogół słabo. Przedewszystkiem 
dlatego, że prawie wszyscy wybierali skoki, 
których nie umieją. Stąd też wychodziły kom­
promitacje, jak na mistrzostwa, wpadanie do 
wody w dziwnych pozach, zapowiadane jako 
„łamane auerbachy".

Czy nie lepiej skoczyć porządnie skok 
z małym spółczynnikiem? Może zawsze skok 
nie udać się do samego końca, ale żeby zawo­
dnik nie miał pojęcia nawet o rozpoczęciu sko­
ku, który zapowiedział, to już doprawdy 
skandal,

*

Omawiając zawody, nie podobna nie wspo­
mnieć jeszcze o ich organizacji. Pisały o niej 
sporo wszystkie pisma, wszystkich rodzajów. 
Nie ulega wątpliwości, że zawody warszawskie 
zaimponowały widzom swym rozmachem, choć 
nie każdy domyśla się, ile kosztowały one cza­
su, pracy i pieniędzy. Jedynie w funkcjonowa­
niu komisji sędziowskiej możnaby się dopatrzeć 
pewnych usterek.

Rolę propagandową spełniły te zawody 
znakomicie, przedewszystkiem przez to, że or­
ganizatorzy położyli szczególny nacisk na do­
skonałe informacje publiczności. A jest to bo­
dajże jedną z najważniejszych rzeczy, w tych 
gałęziach sportu, które są u nas jeszcze młode 
1 mało znane. Rolę informatora spełniał nad­
zwyczaj wyczerpujący, dobrze opracowany, 
program i znakomity „speaker" p. Lewicki, któ­
ry me szczędził naszym rekordmenom przy-

i pewnych zdobyczy w doskonaleniu naszej je­
dnostki moralnej i fizycznej.

Tym traceniem  i cofaniem się, by potem 
z wielkim trudem i wysiłkiem dojść do stanu 
status quo ante — są przerwy w treningu. Ści­
ślej — przerwa w okresie biernym jakiejkol­
wiek dyscypliny sportowej.

Siłą rzeczy rozróżniamy więc dwa okresy 
życia sportowego: czynny i bierny. Czynny, 
t. zn. — okres zawodów, okres walki, — okres 
porównawczy dokonanej pracy, — okres b ier­
ny — jest okresem wypoczynku organizmu 
i rozpada się zkolei na trzy podokresy, a mia­
nowicie: okres wypoczynku zupełnego — bez­
pośrednio po okresie zawodów i walk, okres 
stopniowego wzmacniania organizmu przez od­
powiednie ćwiczenia, gry sportowe i biegi na- 
przełaj, oraz trzeci, okres przed rozpoczęciem 
„sezonu1, polegający na wzmacnianiu zaprawy 
ciała, opanowywaniu techniki, wzgl. pow tarza­
niu i przerabianiu oraz precyzowaniu szczegó­
łów technicznego opanowania, czy to sprzętu, 
czy tylko ruchów tej lub innej specjalności, 
której się jednostka poświęca.

Ten podział roku, zgodny zresztą z ko- 
niecznościami istoty fizycznej i moralnej czło­
wieka, daje się utrzymać i zastosować dla 
każdej dyscypliny sportowej.

Dla wioślarstwa okres bierny wypada w na­
szych warunkach klimatycznych, na koniec je­
sieni, zimę i początek wiosny. Dlatego ważną 
bardzo spraw ą jest odpowiednie przygotowa­
nie wioślarzy w zimie. Jak  „nowozaciężnych", 
tak i starych wioślarzy.

Pierwsze dwa okresy zimowego treningu 
są łatw e stosunkowo do zrealizowania, t. zn. 
okres odpoczynku zupełnego i okres wzma­
cniania organizmu, stopniowy pow rót do formy,

W czasie poświęconym powolnemu przy­
gotowaniu organizmu do oczekujących go 
w porze zawodów — wysiłków — uprawiamy

Prezydent Jabłoński wręcza nagrodę przechodnią inż. Hulanickiemu w porcie praskim 
na zawodach pływackich

Trening wioślarza na przyrządzie, ustawionym na wodzie

krości stałego porównywania ich czasów z re­
kordami światowemi. Tak więc, gdy np. Ju r­
kowski mijał 1000 m., ogłaszano, że upływa już 
czas rekordu Charltona na 1500... Ogłaszanie 
dzwonkiem czasu upływającego rekordu świa­
towego, było dobrą inowacją.

W arto jeszcze zwrócić na jedno uwagę: 
na niesportowe zachowanie się Jurkowskiego 
podczas rozdawania nagród. Obrażony snać 
o to, że go Siwicki wyprzedził na 1500 m., gdy 
wywołano go, ostentacyjnie się odwrócił i od­
szedł. Sprawa ta nie powinna przejść bez echa

w PZP. W arto porównać to z zachowaniem np. 
skoczków Makkabi, którzy, zupełnie słusznie, 
czując się pokrzywdzonymi orzeczeniem sę­
dziów, ani na chwilę zachowaniem swem nie 
odbiegli od nakazów angielskich przykazań dla 
sportsmana.

I gdy znowu, po raz trzeci z rzędu, wspa­
niałe mistrzostwa zamknęły nad wyraz blady 
sezon pływacki, możemy zadać sobie pytanie: 
kiedyż postęp doprowadzi nas do tego, że za­
wody na taką skalę mieć będziemy w roku 
więcej niż raz? S.

Dla czynnego sportowca, zawodnika — 
utrzymywanie formy, jest sprawą pierwszorzę­
dnej wagi. Ciągłe doskonalenie się: opanowa­
nie techniki, precyzyjne i posunięte do szcze­
gółów, a zarazem wzmacnianie organizmu, jest 
warunkiem postępu.

Budując starannie i systematycznie cegieł­
ka po cegiełce, dojdziemy do wyników pierw ­
szorzędnych. Nie możemy dlatego pod grozą 
pozostania w pewnym kulminacyjnym punkcie, 
pod grozą wyprzedzenia przez innych — po­
zwolić na tracenie już wypracowanych atutów
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Juz dość dawno skonstatowano u nas, że 
powszechne uprawianie sportu jest konieczne 
nietylko ze względów ogólnego wychowania 
fizycznego narodu, ale także, że jest to pierw­
szym postulatem  sportu zawodniczego: nie­
trudno się bowiem przekonać, że tylko tam 
pow stają na horyzoncie wielkie gwiazdy spor­
towe, gdzie ćwiczą masy, Ameryka, Anglja, 
Niemcy, czy też kraje skandynawskie, stoją 
w sporcie najwyżej jakościowo, dlatego w ła­
śnie, że stoją jednocześnie najwyżej ilościowo. 
Praw da ta  jest tak  oczywista, że przyjęto ją 
u nas już dość dawno bez dyskusji, i nawet ci, 
którym  w danej chwili tendencja „premiowa­
nia ilości", z tych czy z innych względów, nie 
dogadza, nie mogą odmówić jej słuszności.

Kierunek ten istnieje u nas, jak zresztą we 
wszystkich kraljach, w których młody sport 
wymaga troskliwej opieki, już od paru lat, je­
dnak został on skonstatowany przez niemal je­
dnocześnie dwa pisma sportowe — „Kurjer" 
i „Przegląd", dopiero w ostatnich czasach, k ie­
dy kierunek ten został uwidoczniony w ufun­
dowaniu trzech nagród wędrownych dla klubu

zwycięskiego w ogólnej klasyfikacji mis­
trzostw. Nagrodami temi były puhary M. S, 
Wojsk, i m. st. W arszawy dla pływackich mis­
trzostw  Polski i mistrzostw stolicy, oraz pię­
kna rzeźba ofiarowana przez prof. W ittiga dla 
najsilniejszego w mistrzostwach klubu lekko­
atletycznego. „Kurjer Sportowy" nie bez racji 
zwrócił uwagę na to, że walka o punkty po­
woduje to, że niektórzy zawodnicy startu ją 
w zbyt wielu konkurencjach, na czem tracą  
poszczególne wyniki. Miał oczywiście na my­
śli Cejzika. Objaw ten jednak spotykamy na- 
w-et na Olimpjadach. Przykład: Arne Borg. J e ­
dnocześnie „Przegląd Sportowy" poświęcił 
sprawie tej cały artykuł, zatytułowany „Ilość, 
czy jakość?’1, w którym  zwalcza „premjowa- 
nie liczby startujących", Jako projektodaw ca 
statutów  wszystkich trzech wspomnianych na­
gród wędrownych, czuję się w obowiązku wy­
stąpić w obronie ich myśli przewodniej.

Otóż, zdaniem mojem, dążenie do zwerbo­
wania jaknajwiększej liczby zawodników na 
start, powinno nas przedewszystkiem zajmo­
wać. Wymaga tego zarówno postulat popula­

ryzacji sportu, tak  niewątpliwie konieczny, jak 
i potrzeba mobilizowania do sportu mas, wśród 
których drzemią ukryte talenty. Konieczność 
wciągania szerokiego ogółu do czynnego upra­
wiania sportu, jest tak paląca, że w arto dla 
niej poświęcić naw et kilkanaście centymetrów 
z rzutu kulą Cejzika na mistrzostwach, jeżeli 
już pogarszanie się wyników czołowych a tle ­
tów jest nieodzowną konsekwencją „premjowa- 
nia ilości".

Co do tego, że kilkadziesiąt tysięcy zło­
tych, wydanych na basen pływacki, lepiej speł­
ni swą funkcję popularyzacyjną, niż kilkaset 
wydanych na puhar, jak to trafnie stwierdza 
p. D., autor artykułu w „Przeglądzie Sporto­
wym" ,nie miałem nigdy wątpliwości, ale mam 
wrażenie, że staw ianie puharowi zarzutu, że 
nie jest basenem, jest bezprzedmiotowe.

Między argumentami „Przeglądu" znajddje 
się ten, że puhar stw arza w alkę o punkty, pro­
testy, dyskwalifikacje. Słusznie autor zauwa­
żył, że sędziowie w Krakowie byli niekonse­
kwentni, stając na stanowisku ściśle formalis- 
tycznem, wobec lekko-atlety, jednego z klu-

(lub powinniśmy uprawiać) gimnastykę dla 
ogólnego wzmocnienia organizmu ze specjal­
nym uwzględnieniem grup mięśniowych, po­
trzebnych do pracy na wiośle. Pozatem upra­
wiamy różne gry sportowe i dwa razy w ty ­
godniu urządzać trzeba biegi naprzełaj, sto­
pniując długość i trudność trasy.

Trzecim okresem, jest okres opanowania 
techniki wioślarskiej. Na nim się zatrzymamy.

Na skutek warunków klimatycznych, nie- 
możliwem jest rozpoczęcie nauki wiosłowania 
na wodzie, tam gdzie stoi przystań wioślarska. 
Wody są jeszcze okute pancerzem lodu.

Musimy zwrócić się do urządzeń zastępu­
jących łódź ćwiczebną.

Urządzenia, umożliwiające naukę wiosło­
wania, możemy podzielić na dwie grupy: urzą­
dzenia na lądzie i na wodzie.

Przyrząd wioślarski, używany do nauki 
wiosłowania na lądzie, znalazł szerokie zasto­
sowanie w klubach i towarzystwach. Składa się 
on z ramy, na której są umieszczone szyny 
i podnóżek, oraz konstrukcja żelazna, przypo­
minająca uchwyt na łodzi. Po szynach toczy 
się wózek. Ustosunkowanie wymiarów i części 
poszczególne są identyczne z takowemi na ło­
dzi. Do uchwytu przymocowanym jest kawałek 
doręcznej wiosła — połączony przegubowo 
z systemem sprężyn i umożliwiający swobodne 
wykonywanie poszczególnych ruchów pocią­
gnięcia, Sprężyny zastępują opór wody pod 
piórkiem wiosła.

Do zalet przyrządu wioślarskiego zaliczyć 
należy taniość, małą przestrzeń przezeń zaj­
mowaną oraz udostępnienie osoby wioślarza 
dla nauczyciela. Nauczyciel ma możność dokła­
dnej obserwacji uczącego się i łatw y dostęp 
celem skorygowania błędów.

Urządzenie przyrządu domowemi sposo­
bami da się uskutecznić z powodzeniem i nie­
dużym nakładem pracy i pieniędzy. W razie 
możności finansowych, można sprowadzić je­
den egzemplarz przyrządu wioślarskiego na 
wzór z zagranicy, nie mamy bowiem w kraju 
żadnej fabryki wyrabiającej tego rodzaju sprzęt 
wioślarski.

Do cech ujemnych aparatu wioślarskiego 
zaliczyć trzeba niemożność ćwiczenia większej 
liczby wioślarzy jednocześnie, służyć on może 
dla nauki wzgl, treningu jednego wioślarza.

Do kategorji urządzeń mieszanych, należy 
pomost lub łódź w basenie. Łączą one wszyst­
kie dodatnie strony nauczania na otwartej wo­
dzie i aparatu  wioślarskiego na podłodze. Do 
urządzenia tego rodzaju przyrządów, nieodzo­
wnym warunkiem jest basen kryty, niezam a­
rzający, stąd też wypływa trudność urządzenia 
tego zewszechmiar godnego polecenia, urzą­
dzenia do zimowej nauki i treningu wioślar­
skiego. Trener ewent. nauczyciel ma możność 
obserwacji szczegółowej każdego z poszczegól­
nych wioślarzy. Stojąc na brzegu basenu, ma 
on możność dojścia i skorygowania błędów 
i widzi ich ze wszystkich stron, czego nie 
mamy, ucząc wioślarzy przy pomoście przy­
stani wioślarskiej.

Wioślarze ze swej strony, siedząc na tra ­
tewce, lub łodzi (u wiosła mają wycięte w piór­
ku okrągłe otwory, zmniejszające do minimum 
skuteczne działanie pociągnięcia i związane

Zimowy trening wioślarza na specjalnym 
przyrządzie, który można ustawiać w każdym 

pokoju

Ósemka amerykańska, mistrz olimpijski 
z r. 1924, trenuje w basenie

z tem szarpanie uwiązanej łodzi), są w blizkoś- 
ci wody, przyzwyczajają się poniekąd do niej 
i spokojniej zachowują się na łodzi, przy prze­
niesieniu ruchu na otw artą wodę. Jest bliższy 
rzeczywistości, żywiołu, z którym będzie miał 
ciągle do czynienia.

Dużym skrupułem, jak już wspomnieliśmy, 
jest urządzenie basenu. Żaden klub nie mógłby 
się zdobyć na tak znaczny nakład finansowy, 
jak zbudowanie basenu, specjalnie wioślar­
skiego.

Zagranicą kluby budują baseny pływac­
kie dla swych członków i rezerwują odpo­
wiednią ilość czasu na treningi wioślarskie. 
Jest to finansowo jedynie zadawalniające wyj­
ście, aby móc urządzić treningi na wodzie 
w czasie przydługiej, jak u nas, zimy.

Najszerzej u nas rozpowszechnionym spo­
sobem nauczania, jest tratew ka, a zwykle łódź, 
stara, wycofana nieomal z obiegu, rozpadająca 
się, skrzypiąca weteranka, wychowawczyni, cza­
sem, paru pokoleń wioślarskich, niegdyś dum­
na i ładna łódź wyścigowa, dziś uwiązana 
u pomostu bezsilna i poharatana, kończy swą 
służbę wioślarską.

Trzeba zaprotestować oczywiście przeciw­
ko takiemu systemowi nauczania. Młody wio­
ślarz prędko może się zniechęcić, mając dany 
do nauki przyrząd stary, pełen braków, mało 
przypominający konstrukcją te  łodzie, na k tó­
rych ma jeździć, stawać do regat i zwyciężać. 
Bardziej celowym, ze względu i na wioślarzy 
i na oszczędność taboru wioślarskiego, jest 
urządzenie pomostu, tratew ki pływającej, zbi­
tej z paru desek. Wymiary toru, .kształt sio­
dełka i wogóle stosunek poszczególnych wy­
miarów części, powinien być ściśle wzorowany 
na łodzi nowej, regatowej czy turystycznej, 
w każdym razie takiej, na której będzie jeździł 
dany kandydat na wioślarza. Unikniemy w ten 
sposób niepotrzebnego również manierowania 
się wioślarzy i straty  czasu na przyzwyczaja­
nie się do łodzi, na k tórą wioślarza z przy­
rządu przenosimy.

Poza temi, naogół przyjętemi urządzeniami 
do nauki wioślarzy, w arto zanotować, iż 
w Ameryce np. niektóre z uniwersytetów uży­
wają do drugiego stopnia nauki (po jakiem ta- 
kiem opanowaniu techniki pociągnięcia) kryp 
długości 18—20 mtr., szerokości 1.80—2.50 mtr. 
i mieszczących 12—20 wioślarzy jednocześnie. 
Krypa, między dwoma szeregami wioślarzy, 
w kierunku podłużnym ma chodnik, po którym 
każdy z dwóch nauczycieli ma dostęp do do­
zorowanych przez się, a siedzących na jednej 
połowie łodzi, wioślarzy.

Na większych okrętach marynarki wojen­
nej, nauka wiosłowania (odmienna zresztą zu­
pełnie od wiosłowania sportowego) odbywa się 
na przyrządzie wioślarskim, który składa się 
z dużej ramy pionowej w formie czworoboku 
i systemu sprężyn wspólnych dla 8— 12 wio­
ślarzy, siedzących nogami ku sobie, i rozcią­
gających te sprężyny, każdy w swą stronę.

,,Tadema".

Tylko z wielkiej liczby ćwiczących mogą wyrosnąć gwiazdy sportowe
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bów w rzucie młotem, a na mniej formalistycz- 
nem wobec zawodnika z innego klubu w biegu 
na 200 m. Czy jednak szan. autor nie przypo­
mina sobie mistrzostw z przed roku i z przed 
lat dwóch, gdy nie było ani puharu, ani ofi­
cjalnej klasyfikacji ogólnej, a jednak była ja­
kaś istna orgja dyskwalifikacyj ? Mam wrażenie, 
iż przyczyną tego niesportowego stanu rzeczy, 
jest nie puhar i walka o punkty (bez niej będą 
przecież zawsze walki o miejsca), a zbytnia po- 
chopność do protestów ze strony klubów, i nie 
zawsze całkowicie objektywne stanowisko sę­
dziów.

Wyniki rozgrywek o trzy wspomniane na­
grody, zdaniem mojem, najzupełniej potw ier­
dzają słuszność samej formuły. Mistrzostwo 
pływackie zdobyła „Jutrzenka", a więc klub, 
który nie jest miejscowym (a tak się obawiano, 
że „autochtoni" zasypią wszystkie starty  liczbą 
zawodników!), klub, który ma i mistrzów, i dru­
gich, i trzecich i czwartych, klub, który ma 
najwięcej narybku, ale któremu nie brak i wy­
bitnych talentów. Kto prowadzi do chwili obe­
cnej w lekkiej atletyce w rozgrywce o na­
grodę Prof. W ittiga? AZS — który mimo ca­
łego talentu Cejzika, zdobył jednak 6 pierw­
szych miejsc, i legjon dalszych. Kto natomiast 
pozostał na drugich miejscach? W pływaniu 
WKW, w lekkiej atletyce Polonia. WKW ma 
dwoje mistrzów — Kuncewicza i Segedę, i na 
tem koniec, Polonia w Krakowie robiła punkty 
prawie że wyłącznie przez Cejzika i Rotherta. 
Czy byłoby słusznem, żeby nagrodę dla zespołu 
zdobywały dwie osoby? Nie. I leżeli Ceizik, 
omal, że sam jeden nie zagrał roli drużyny, 
i nie przechylił szali definitywnie na stronę 
swego klubu, to tylko dlatego, że iest niezwy­
kłym fenomenem, i taki wyjątek nie może słu­
żyć jako dowód niesłuszności formuły. Wyniki 
jego jednak pokazały jedno: że dla kwalifiko- 
kowania klubów, raczej byłoby słusznem liczyć 
miejsca do szóstego, co najusilniej zwalcza 
autor artykułu w „Przeglądzie". Nie uczyniono 
tego w nagrodzie Prof. W ittiga, dlatego tylko, 
że bieżnia krakow ska ma 4 fory. System licze­
nia do szóstego miejsca byłby absurdem, gdy­
by liczono 6, 5, 3, 2, 1, tak iak to miało miej­
sce np. na mistrzostwach WOZLA. Istotnie 
wówczas zwycięstwo indywidualne niema naj­
mniejszego znaczenia, wobec masy zawodni­
ków nawet średnich (już niekoniecznie do­
brych). Jednak punktacja przyjęta przez PZP 
(13, 8, 5, 3, 2, 1), dająca za każde miejsce tyle 
punktów co za dwa następne w sumie, zda­
niem mojem, odpowiada doskonale swemu za­
daniu. Miejsca piąte i szóste mają tylko mo­
ralne znaczenie. Stanowią one zachętę dla 
słabszych, zarówno jednostek jak i klubów, 
dla tych, których mamy „wciągać", a o k tó ­
rych często zapominamy, zajmując się zby­
tnio matadorami. To zachęca kluby do obsy- 
łania tych dalszych miejsc, to jest najskutecz­
niejszym sposobem walki z masowem wycofy­
waniem się i z walk-overami.

Z drugiej strony liczba punktów, przysłu­
gująca za te  miejsca, jest tak znikoma, że nie 
mogą one mieć decydującego wpływu na pun­
ktację, Twierdzenie p. D., że danemu klubowi 
„wystarczyło zdobycie 5-tych i 6-tych miejsc", 
by wygrać puhar, zakraw a bądź na nieznajo­
mość przedmiotu o którym  pisze, bądź na ten­
dencyjność. Jeśli chodzi o przykład AZS, jako 
zdobywcy puharu miasta W arszawy, to  został 
on wybrany o tyle niefortunnie, że klub ten 
miał 2 pierwsze miejsca indywidualne, 2 w kon­
kurencjach drużynowych (water-polo i sztafeta) 
5 drugich i szereg dalszych, a jeżeli były kluby 
w okręgu silniejsze, k tóre puharu m. W arsza- 
wy nie zdobyły, to dlatego tylko, że Koło zgło- 
siło zaledwie 2 zawodników ,a WKW nie zgło­
siło nikogo. W żadnym razie nie powinno to 
być używanem jako argument do zwalczania 
samej formuły puharu. Na to, by „szóstemi 
miejscami" zdobyć puhar, trzebaby zdobyć te 
miejsca, w jakich 100 konkurencjach, podczas 
gdy program przewiduje konkurencyj tylko 
kilkanaście...

A utor artykułu w „Przeglądzie" stwierdza 
zupełnie kategorycznie, że jest „wręcz niemo­
żliwe" (dosłownie!), żeby puhar zdobył klub 
krakowski. Redakcja popełniła ten błąd, że 
umieściła to w tym samym numerze, w k tó ­
rym informuje, że Krakowska Jutrzenka zdo­
była puhar M. S. Wojsk. 128 punktami, prze­
ciw 78 najbliższego w klasyfikacji klubu w ar­
szawskiego... Zdaje się, że to wystarczy.

Twierdzenie p. D., że na Olimpjadach, 
właśnie z cytowanych przez niego względów

Nagroda ofiarowana przez prof. Wittiga dla klubu zwycięskiego w ogólnej klasyfikacji
mistrzostw lekko-atletycznych

zniesiono klasyfikację ogólną, nie wydaje mi 
się słusznem,

Istotnie zniesiono klasyfikację oficjalną, 
ale na jej miejsce powstało zaraz cały szereg 
klasyfikacyj nieoficjalnych, dostosowanych do 
sympatyj poszczególnych pism.

Konieczność klasyfikacyj ogólnych jest 
zbyt żywotną, by można ją było znieść. Olim­
pjady nie są współzawodnictwem indywidual­
ności, a współzawodnictwem narodów, tak  sa­
mo, jak mistrzostwa państwowe są współza­
wodnictwem klubów.

Stany Zjednoczone nie wydają krociowych 
sum na Olimpjady dla chwały Weissmullerów, 
Osbornów czy Houserów, a dla chwały swych 
barw. Nie inaczej rozumują kluby.

Polny na amiybońskidi ringach
Ludność Stanów  Zjednoczonych sk łada  się 

z przedstaw icieli najróżnorodniejszych ras. 
Emigrowali do Nowego K ontynentu anglicy, 
niemcy, włosi, francuzi, słow ianie, żydzi, skan- 
dynawi i chińczycy, m ieszając się z indyanam i 
i m urzynami. I wszyscy zajmowali się spor­
tem, osiągając jednak  w iększą sław ę ty lko 
pod w arunkiem  przyjęcia pseudonim u, brzm ią­
cego z angielska. W eźmy bokserów : H arry 
Greb nazyw a się Berg, Johny  Dundee — Gio- 
vanni Corroza i urodził się we W łoszech, 
z W łoch również pochodzą Johny  W ilson (!), 
Pete Herman, podczas gdy Billy P apkę i F rank  
K lauss urodzili się w Niemczech.

W dziedzinie boksu, po uw ażniejszych po­
szukiw aniach, dostrzeżemy, że do u sta len ia  
renom y p ięściarstw a am erykańskiego przy­
czynili się w pewnym  stopniu i polacy, w stop­
niu naw et nie ta k  małym.

Któż nie zna nazw iska S tanley K etchel! 
Najw iększy z m istrzów św iata wagi średniej, 
bożyszcze Am eryki, jeden z najśw ietn iejszych 
bokserów  w szystk ich  czasów! Ten, k tó ry  mimo 
różnicy wagi 50 funtów, zabójczą sw ą praw ą 
posia ł n a  ziemię, na 9 sekund, m istrza św iata 
w szystkich kategory j, J a ck a  Johnsona, zwy- 
cięsca Jeffriesa , Burnsa, Sam Mac Vea, S tan­
ley K etchel nazyw ał się S tanisław  Kiecal 
i, choć się urodził w Ameryce, w G rand Ra- 
pids — m iał w sobie czysto po lską krew.

, Drugi m istrz św ia ta : Johny Buff. Przed 
zdobyciem m istrzostw a św iata wagi najlżej­
szej i koguciej Ja n  Leski pokonał m. in. Abę 
G oldsteina i C harles’a Ledoux. Zdobywszy 
ty tu ł wagi najlżejszej n a  M asoni’e, a koguciej 
n a  H erm an’ie, obronił je zwycięsko przed 
S harkey ’em,r u legając jednak  później kolejno 
Joe Lynch’owi i (kogucia) i Pancho V illa (naj-

I dlatego właśnie klasyfikacja ogólna 
istnieć musi i zawsze istnieć będzie. Nikt nie 
odmówi współzawodniczącym zespołom p ra ­
wa porównania się z innymi. W interesie spra­
wiedliwości leży, by istniała klasyfikacja ofi­
cjalna, uniemożliwiająca stwarzanie przez p ra­
sę nieoficjlnych klasyfikacyj, często bardzo 
„naciąganych".

Nagrody za klasyfikację ogólną przezna­
czone są dla drużyn, a nie dla wybitnych indy­
widualności, Dla zachęcenia takich talentów 
istnieć powinny wędrowne nagrody indywidu­
alne.

„Ilość czy jakość?" — pyta p. D,
Odpowiemy: Z ilości jakość.

T. Semadeni.

lżejsza). Nie przeszkadza to, że był w swoim 
czasie ogólnie uznanym  m istrzem  św iata, w do­
datku  w 2 równocześnie kategorjach , co się 
rzadko w dziejach ringu przytrafiało .

J a k  się nazyw ał Sailur P etroskey  — łatw o 
się dymyśleć. W roku  1911 P iotrow ski pobił 
tak ich  Terry K ellara i Georges’a Brown’a, 
s ta jąc  się poważnym kandydatem  do m istrzo­
stw a św iata wagi średniej. Z am knął mu doń 
drogę F rank  K lauss — bijąc go 22 lutego 
1912 r. na p u n k ty  w 20 rundach; w ytrzym ać 
20 sta rć  z K lauss’em m ało k to  po trafił, więc 
porażka ta  jest, mimo w szystko, dowodem wy­
jątkow ej klasy.

Saldier B artfield, fenom en w ytrzym ałości, 
św ięcił nadzw yczajne sukcesy w la tac h  1917— 
1921. Jedynie Ted Lewis, H arry  Greb i Mike 
0 ’Dowd, wszyscy w swoim czasie m istrzowie 
św iata, zdołali pobić go, zresztą ty lko  na 
punk ty . W roku 1920 załatw ił się w Paryżu 
nader łatw o ze zwycięzcą Prenzla, Niemanem. 
Dopiero w 1923, n a  końcu swej k arje ry , za­
poznał się z nokautem , z rąk  Dane Rosen­
berga. B artfield  urodził się w M ałopolsce 
w roku 1892 z z rodziców polskich.

Jack  L ester od roku  1908 do 1914 był 
jednym  z czołowych pięściarzy  wagD ciężkiej. 
Pobił m iędzy innem i groźnego anglika Cow- 
lera, m istrza A ustralji Langa.

N areszcie w śród gwiazd w spółczesnych 
znajdujem y rokującego w ielkie nadzieje przed­
staw iciela wagi ciężkiej Bud Gorm an’a (Le- 
w ioka), piórkowców Joe Jaw son’a (Jaw orsk ie­
go) i Andy C haney’a, jednego z najlepszych 
półśrednich, dawniej am atorskiego m istrza 
św iata Johny  K arr’a (Karpińskiego), nie zapo­
m inając o znanym  w k ra ju  Staszkiew iczu 
(Vic S tanley’u).

Spis ten  bynajm niej nie w yczerpujący, 
dowodzi, że — przynajm niej co do boksu — 
rasa  po lska nie ustępu je  innym.

W. Junosza.
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Zaczęło się w Agrikoli i od piłki...
I cały czas dzieje Polonji obracają się 

wokoło Agrikoli i piłki.
Powstają coprawda z biegiem czasu liczne 

sekcje, jednak głównym środkiem rozwoju klu­
bu jest sekcja piłki nożnej i do dziś dnia Po­
lonja jest przedewszystkiem klubem piłkar­
skim.

To też zajmiemy się przedewszystkiem pił- 
karstwem, odkładając lekką - atletykę na pó­
źniej...

Przed laty dwunastu przedziwnie prymi­
tywne były stosunki sportowe w Warszawie, 
Istniało Koło sportowe administrujące Parkiem 
Agrikolą zwanym. Organizowane były tam 
przeróżne widowiska i imprezy. Między inne­
mi urządzano mecze piłkarskie. Koło posiadało 
dwa komplety koszulek, ubierało w nie na 
chybił trafił dwudziestu dwóch młodzieńców 
i demonstrowało zawody piłki nożnej. O jakimś 
systematycznym i racjonalnym uprawianiu 
sportu nie było mowy.

Nic więc dziwnego, że wśród ówczesnej 
młodzieży znalazło się grono osób, k tóre nie 
widząc inicjatywy ze strony Koła, postanowiło 
ze swej strony rozpocząć pewną, regularną 
pracę. W tej gromadzie widzimy szereg na­

zwisk do dziś dnia w życiu sportowym aktu­
alnych.

W roku szkolnym 1913— 1914 powstaje 
drużyna piłkarska W isła I, w krótce potem 
W isła II. Kapitanem I drużyny jest T. Gebeth­
ner.

Dwie te drużyny nie mają jednak przeciw­
ników i wówczas, gdy I dr. miewa jeszcze od 
czasu mecze, II dr. jej bezrobotną i buntuje 
się przeciwko swej bezczynności. Na tym tle 
powstaje rozłam. W isła II zostaje I drużyną 

a W isła I przyjmuje nazwę Polonji i oddziela 
się. W krótce potem do nowej tej drużyny 
przyłączyła się Pogoń z gim. Konopczyńskiego 
i zawiązuje się klub pod nazwą „Polonja". 
W roku 1915 następuje legalizacja młodej 
placówki sportowej i w tym momencie roz­
poczynają się dzieje obecnego naszego mi­
strza. Dzieje te  były początkowo bardzo cięż­
kie i niewesołe. Znaną nam jest obecna nędza 
młodych i słabych klubów. Możemy sobie wy­
obrazić dolę takiego klubu przed laty dziesię­
ciu, gdy o zrozumieniu sportu nie było jeszcze 
mowy, kraj był pod okupacją, a ciężkie czasy 
wojny dawały się weznaki. W dodatku młoda^ 
organizacja miała ciągłą walkę z nieżywotnym 
i nierozumiejącym sportu „Kołem sportowym",

które, mimo swej nazwy, było kłodą na dro­
dze do normalnego rozwoju kultury fizycznej, 
Tych samych przeszkód, jakich obecnie doznają 
młode kluby w korzystaniu z boiska, dozna­
wała podówczas młoda Polonja. Historja się 
powtarza, tylko ludzie się zmieniają, popełnia­
jąc te same grzechy, które kiedyś zwalczali.

Jednak młody klub pracuje intensywnie 
i zwalcza przeszkody. Pierwszym jego preze­
sem jest p. T. Gebethner, a dzielnie z nim 
współpracuje cały zarząd i członkowie klubu,

W 1916 roku rozpoczyna wychodzić pi­
semko klubowe „Echo", pierwszy organ spor­
towy pod b. zaborem rosyjskim, a czynni spor­
towcy rozgrywają 7 meczów. Polonja jest już 
w tym czasie wykładnikiem poziomu sporto­
wego W arszawy i niema groźnych rywali. — 
W szystkie siedem meczów Polonja wygrywa, 
osiągając ogólny stosunek bram 73 : 5.

Dwukrotne zawody z warszawską Wisłą 
przynoszą wyniki 5 :1  i 6 : 1 ,  z Koroną 6 :2, 
pozostałe mecze kończą się jeszcze łatwiejszy­
mi sukcesami.

W zimie 1917 roku Polonja posiada już 
sekcję łyżwiarską i drużynę hockejową. Bodaj 
że pierwszy regularny mecz hockejowy w W ar­

szawie kończy się zwycięstwem drużyny kom­
binacyjnej nad Polonją 5 : 1. Zato na łyżwach 
Habich odnosi druzgocące sukcesy, które zre­
sztą nieraz potem powtarzał.

27 stycznia otw arty został lokal klubowy 
przy ulicy Zgoda Nr. 12. Aktu przecięcia w stę­
gi dokonał p. Henryk Pągowski.

Rok ten jest przełomowym i ma dla roz­
woju klubu duże znaczenie. Nawiązano kon­
tak t z drużynami legjonowemi, w skład których 
wchodzili gracze lwowscy, krakowscy, a na­
w et wiedeńscy. Od tych było czego się uczyć, 
miała więc możność młoda drużyna Polonji 
podnieść swą klasę. Z niepokojem stanęli gra­
cze w dniu 10 kwietnia do walki z 5 p. p. 
Świetnej jak na owe czasy technice i taktyce 
legjonistów przeciwstawili W arszawianie tem ­
perament i wolę zwycięstwa. To też wynik wy­
padł bardzo zaszczytnie: 0 : 2. Bohaterem dnia 
był Mielech, strzelec obu bram i najlepszy na­
pastnik legjonistów. Następny mecz z 4 p. p. 
wypadł jeszcze lepiej, bo tylko 0 : 1. 28 maja 
zagrano z Legją, reprezentacją legjonów, i tym 
razem wynik był nadspodziewany 1:1!

Polonja nauczyła się wiele, to też rewanż 
znów wypadł 1 : 1, a następne wyniki były ró­
wnie ładne. Ogółem grano 11 razy, wygrywa-
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jąc 4 razy, 3 nierozstrzygnięte i 4 przegrane, 
stosunek bram 24 : 14.

Notuję: z 3 p. p. 7 : 0, z Koroną 4 : 0 i 1 :2  
oraz z ŁKS 4: 1!  Grano pozatem z niemieckim 
klubem Hansa przegrywając 0 : 1.

W roku 1918 następuje dalszy rozwój klu­
bu, przyczem warto zanotować ładne wyniki 
z drużynami łódzkiemi: reprezentacja Łodzi
przegrywa 3 : 0; rewanżując się następnie 0 : 1, 
Turyści przegrywaią 5 : 0, a Polonja Łódź 7 : 1. 
Miejscowy rywal, Korona, dwukrotnie przegry­
wa, lecz w nieznacznym stosunku 3 :2  i 2 : 1.  
Również legjoniści muszą kapitulować — 1 p. 
p. przegrywa 3 :2  i 11:0.

Punktem jednak kulminacyjnym sezonu 
i niezapomnianym dla członków klubu w yda­
rzeniem. jest pierwsza dłuższa ekspedycja do 
Małopolski. Działo się to w czasie wakacji 1918 
roku, czyli jeszcze za czasów okupacji. Po wy­
robieniu przepustek i podróży 3 klasą z pięcio­
ma przesiadaniami się, drużyna zajechała w re­
szcie do Lwowa, by tu dwukrotnie zmierzyć 
się z Pogonią. Przedziwnie mizernie wyglądali 
W arszawianie — przeważnie drobni dość jesz­
cze gracze sztubacy przy starych, rutynowa­
nych i silnych graczach Pogoni.

Jednak wyniki były nad wyraz szczęśliwe. 
Pogoń cywilna przegrywa 4 : 2, Pogoń wojsko­
wa również ulega w stosunku 5 : 3.

Polonja zostaje się na jeden jeszcze mecz 
z Pogonią wojskową, zakończony porażką gości 
w stosunku 5 : 2.

Na sobotę i niedzielę przyjeżdża z Buda­
pesztu MAC i Polonja w sobotę rozgrywa swój 
pierwszy mecz międzynarodowy.

Jest to moment naprawdę historyczny, to 
też godzi się zanotować skład drużyny z tego 
dnia. Bramki bronił Szamota, na becku byli 
Tarnawski i Konopacki, b ra t naszej rekordzis- 
tki w rzucie dyskiem, pomoc składała się 
z Niemczyńskiego, G ebethnera I i Szmida II, 
w ataku grali Gebethner II, Weller, Pronaszko, 
najlepszy podówczas strzelec Warszawy, Dą­
browski i Zantnan

Wynik brzmiał 1 : 5.
Po tym meczu, niedoświadczone kierowni­

ctwo klubu popełniło wielki błąd. Zmęczona 
czterem a zawodami w ciągu tygodnia drużyna 
Polonii, wsiadła do pociągu krakowskiego, by 
po całej nocy jazdy stanać w niedzielę do za­
wodów z Cracovią. Błąd ten zemścił się sro­
dze i 10: 1 jest, jak dotąd, najgorszym wyni­
kiem uzyskanym przez Polonję z biało czer­
wonymi.

Inwazja ukraińska na Lwów przerwała se­
zon jesienny, a wielu członków klubu wyrwała 
z rodzinnego grodu.

Bilans tego roku wyraża się w 18 me­
czach, z czego 12 wygranych i 6 przegranych, 
stosunek bram 64 : 39.

Następne dwa lata wojenne 19—20 są 
właściwie latami zastoju.

Rok dziewiętnasty kończy się 16 grami, 
w czem 11 zwycięstw, 2 nierozstrzygnięte i ty l­
ko 3 przegrane, stosunek bram 61 : 24.

Godnym zanotowania jest dwukrotny suk­
ces „Polonii juniorów" nad I drużyną jeden re ­
mis 1 : 1 i zwycięstwo 4 : 2. Ci juniorzy w orzy- 
^ łośri mieli się stać K.S. W arszawianką. W tym 
jednak czasie widzimy w barwach Polonji Do­
mańskiego, Szenajcha, Ordona itd. Jedyny mecz 
z Korona zakończył sie jej zwycięstwem 4 : 0, 
pozatem iednak tylko Turystom udaje się po­
konać Polonję w stosunku 4 : 2, natomiast ule­
gają ieu Pogoń 4 : 2. W arta 2 : 0. Poznania 3 : 0.

W roku dwudziestym odbył sie właściwie 
tylko sezon wiosenny, ootem co żyło stanęło 
w szeregach walczących.

Na jedenaście meczów przegrano tv!ko raz 
2 ^ ra£0V1̂  ^ : 0 rewanżując się zwycięstwem 
7 : i w/ Ju trzenka 9 :1  i W isła

ći C7'as,e ^ooagandow ej podróży po Gór­
nym Śląsku. s”k res następow ał po sukcesie 
i wszvscv pokolei miejscowi przeciwnicy prze­
grywali. Najsilniejsza wówczas drużyna ślaska 
Słupnia, przegrała 2 : 0, Ruch 5 : 3, Pogoń k a ­
towicka 11:1! Ogólny stosunek bram w tym 
sezonie wyniósł 60 : 14.

W nastennvm roku rozpoczyna sie poko­
jowy rozwój Polonu i bezustanny pochód na- 
nrzód na drodze ku coraz nowym sukcesom. 
Szybko rozwna się sekcja lekko - atletyczna 
i wydziera w krótce prym at z rąk Pogoni

I drużyna Polonji z r. 1916

Od lewej pp. S. Promaszko, W. Gebethner, Z.Strubel, W. Kochański, M. Szleser, J. Weller,] 
L S. Zantman, L. Sosnowski, T, Gebethner, T. Konopacki, M. Strzelecki, W, Staniszewski

i J. Grabowski
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Lwowskiej. W roku 1924 ulega wyraźnie AZS, 
ale w bieżącym roku następuje renesans sek­
cji i walka z rywalem staje się coraz bardziej 
zaciętą, wynik coraz bardziej problematyczny, 
Odżywa sekcja łyżwiarska, „hockey" się rusza, 
powstaje sekcja pań i pływacka.

Trudno wyliczyć wreszcie sukcesy sekcji 
piłki nożnej, które bezapelacyjnie dzierży 
przez 5 lat oficjalnie mistrzostwo Okręgu. Po­
lonja w yrasta na jeden z największych w Pol­
sce klubów sportowych i zdobywa sobie w sto­
licy szaloną sympatję tłumów.

Dzieje się to głównie za przyczyną jej 
drużyny piłki nożnej, w której specjalną popu­
larnością cieszy się obecnie Janek Loth, Bu- 
łanow II, Kriger i Tupalski, a przed paru laty

Hamburger I, przemijający jak kometa M ar­
czewski, Dzieje tych ostatnich pięciu lat są 
własnością publiczną sportowców warszaw­
skich. Któż bowiem z amatorów piłki nożnej 
opuszcza mecze z udziałem Polonji, mecze, 
składające się na łańcuch rozwojowy piłkar- 
stwa stołecznego.

Przemijające okresy wysokiej formy i jej 
upadku, piękne sukcesy z drużynami zagrani- 
cznemi są utrwalone w naszej pamięci. Ten 
okres przypomniemy na jubileuszu 15-letnim, 
gdy następne pięć lat, wierzę dalszych suk­
cesów, przyćmią dzieje drugiego pięciolecia 
istnienia Polonji.

Bilans meczowy pierwszych 10 lat brzmi: 
256 meczów, z czego 143 zakończonych zwy­

cięstwem, 33 nierozstrzygniętych, a 80 porażek. 
Stosunek bram 900 : 459.

Zaszczytu bronienia barw  Polonji dostąpili: 
Loth St. 180 razy, Zantman St. i Loth Jan  172, 
Hamburger 170, Emchowicz 147, Grabowski T. 
140, Gebethner I 136, Czyżewski 112, Szmid 
111, inni poniżej 100 razy.

Największą ilość bram strzelił Grabowski 
164, Loth II 140, Emchowicz 107, Hamburger 
78, Tupalski 56, Pronaszko 55.

Rozwój lekkiej atletyki w Polonji zobrazu­
jemy na innem miejscu. Tu pozwolimy sobie 
jeszcze złożyć Polonji życzenia owocnej pracy 
i spotkania się w czasie 15-letniego jubileuszu 
na jej własnem boisku,

J. S. B,

Najważniejsza z konkurencji Lawn Tcn- 
nisowych Rzeczypospolitej „Mistrzostwo Pol­
ski" została rozegrana w końcu m. sierpnia 
w Warszawie na kortach Warszawskiego Lawn- 
Tennis klubu.

Na mistrzostwa złożyły się cztery klasycz­
ne konkurencje: gra pojedyńcza Panów, gra po- 
jedyńcza pań, gra podwójna panów i gra mie­
szana pań i panów.

Udział panów w konkurencjach męskich b. 
zi aczny. choć coziom gry niejednolity i wyka­
zujący duże różnice klas — naogół forma gra­
czy doskonała — o wiele wyższa od formy 
wiosennych rozrywek eliminacyjnych do Davis 
Cup i formy konkursów wiosennych. Za wyjąt­
kiem W ilna wszystkie ziemie Rzeczypospolitej 
reprezentowane przez swych najlepszych graczy.

W konkurencjach Pań niestety b. mała 
liczba uczestniczek, a nadewszystko brak no­
wych sił.

Największe zaciekawienie wzbudziło mi­
strzostwo panów w grze oojedyńczej. Aczkol­
wiek mistrzostwo to winno było przypaść jed­
nemu z czterech przewidzianych zawodników— 
trudno zawczasu wskazać, który z nich będzie 
zwycięzcą.

Pierwsza runda jak zwykle dokonała s e ­
lekcji graczy i dała natomiast dwa interesu­
jące spotkania Marszewski-Miziewicz i Kru- 
szewski-Szczerbiński. Gra pierwsza potwier­

dziła doskonałą formę. Marszewskiego-Mizie- 
wicz, rutynowany gracz o ładnym stylu—wal- 
tzy ł o każdą piłkę. Rezultat cyfrowy b. dobry 
dla Marszewskiego.

Spotkanie Kruszewski-Szczerbiński wobec 
walki jaka miała miejsce o 4 set, przy wyniku

8:6—nakazywał pewną ostrożność w  kwali­
fikowaniu p. Kruszewskiego jako przyszłego 
mistrza. Gra p . Kruszewskiego jest grą bez 
braków - lecz jest to gra bez pierwszorzęd­
nych walorów jakimi są szybkość i atak.

Druga runda przyniosła jedną z najcie­
kawszych gier ze wzlędu na dwóch kandydatów 
na mistrzów — Forstera i Marszewskiego. Do­
skonała forma Marszewskiego zatriumfowała 
dość łatwo nad grą p. Foerstera — reprezen­
tanta Polski o Davis Cup w roku bieżącym,

W  tejże rundzie przypadło spotkanie Drew- 
nowski-Stolarow, walka w tej grze była zacięta 
gra mniej^ więcej równa, niestety obaj gracze 
pomimo dobrej formy — w 5-ym secie uja- 
wili grę nerwową wskutek czego styl gry bar­
dzo ucierpiał.

3-cia runda przyniosła dwie interesujące 
gry Kuchar-M arszewski i pełną emocji grę 
Kruszewski-Tarnowski.

Zarówno Marszewski jak i Tarnowski zwy­
ciężyli łatwo; o ile jednak zwycięstwo pierw­
szego można było z góry przewidzieć o tyle 
zwycięstwo Tarnowskiego należało do niespo­
dzianek konkursu sierpniowego.

P. Tarnowski jest gracezm którego zalety 
i styl były należycie oceniane pośród polskich 
tennisistów — w konkursach jednak nie ujaw­
niał dosyć temperamentu i chęci do walki — 
Z tych względów liczono, że p. Kruszewski 
będzie miał przewagę dzięki swemu psychicz­
nemu opanowaninu i wytrzymałości. Tymcza­
sem wobec wyższości klasy p. Tarnowskiego 
nie doszło do momentów krytycznych za wy- 
jątkiem 3-go setu, Grę dość łatwo (szczegól­
niej w dwóch pierwszych setach) wygrał p. 
Tarnowski — była to gra obfitująca w ciekawe 
momenty.

Z dalszych rozgrywek interesującym bvło 
spotkanie Stolarow-Jan Loth zakończone ła- 
twem zwycięstwem Jana Lotha.

W grze tej Jan Loth mógł ujawnić wszy­
stkie swoje zalety, doskonałe oko, ruchliwość 
i dobry smash — przyczem silna gra p. Sto- 
larowa pozwala p. Lothowi na nierobienie sa­
memu gry — szczególniej ujawniło się to przy 
siatce.

Następne spotkanie p. Jana Lotha w grze 
z p. Czetwertyńskim potwierdza powyższą o- 
pinję. Jan  Loth zbyt mało jeszcze grywa w ten­
nisa—nie posiada wyrobionego stylu—i gdy tra ­
fia na grę długą, która go trzyma na linji ostatniej 
a jednocześnie na grę słabszą co do siły ude­
rzenia — zasoby techniczne p. Lotha nie wy­
starczają. Wynik tego spotkania—łatwe zwycię­
stwo Czetwertyńskiego.

Gra pojedyńcza panów przyniosła jeszcze 
dwie gry p. Marszewskiego — którego dosko­
nała forma nie zawiodła do końca.

W  grze z Zacharem ujawnił grę wyjątkowo 
ładną i wyjątkowo celową.

W grze z p. Tarnowskim wprawdzie po­
niósł porażkę, grał jednak doskonale, G i a p .  
Marszewskiego to przedewszystkiem doskonała 
gra drive‘u. Zarówno z prawej, jak i zlewej 
ręki posiada on doskonałe uderzenie — dobra 
długość i dobre plasowanie. Słabym punktem 
p. Marszewskiego jest gra volley, rzadko bo­
wiem kończy on piłkę z volley, co zresztą da 
się powiedzieć o większości naszych graczy — 
W tym względzie przykładem dla przyszłej gene­

racji graczy winna byś gra przy siatce p. Jerzego 
Kowalewskiego niestety p. Kowalewski grywa 
coraz rzadziej.

Co się tyczy p. Tarnowskiego — to jest 
to gracz o wyjątkowo pięknym stylu dzięki 
przedziwnie opanowanej grze — grę ma b, 
wszechstronną — braku w grze nie posiada. 
Słabym punktem jednak jest uderzenie z prawej 
ręki — zarówno drive jak i volley — uderze­
nie to nie posiada dostatecznej agresywności— 
i dlatego przy siatce lub na linji serwisowej 
rzadko kiedy kończy piłkę — za wyjątkiem 
smash‘u, — Przeciwnie cross z baekhandu Tar- 
nowskego jest śmiertelny. Jednocześni? Tar­
nowski posiada ogromną inicjatywę odpowied­
niego miejsca na placu — w szczególności 
w sposobie podejścia do siatki (mówię o sin- 
gle’u).

Do finału gry weszli pp. Tarnowski i Cze- 
twertyński spotkanie to pomimo wszelkich da­
nych potemu nie było tak interesujące jakby się 
należało spodziewać. Zwyciężył względnie łatwo 
p. Czetwertyński — p. Tarnowski aczkolwiek 
walczył do końca gry — wydawał się zmęczony.

P. Czetwertyński jest dobrze znanym gra­
czem warszawskiego Lawn-Tenns klubu — 
udział jego w mistrzostwie tegorocznem wzbu­
dził zaciekawienie ponieważ uczestniczył w kil­
ku francuskich turniejach.

Grę swą bezwzględnie poprawił — prze­
dewszystkiem serwis szczególniej drugą piłką. 
Drive p. Czetwertyńskiego uzyskał większą 
długość, a przytem momentami przechodzi 
w swej grze do ataku — czeigo poprzednio nie 
miał. Gra volley bez wad może — nie dosyć je­
dnak zaczepna — i brak jej siły.

M istrz Polski w grze pojedyńczelj na rok 
1925 jest graczem sumiennym i traktującym 
tennis poważnie — ma oń przeto wszelkie wi­
doki doskonałej gry na przyszłość.

Gra pojedyńcza Pań o Mistrzostwo Polski 
zgromadziło 14 pań — większość z nich znamy 
doskonale z różnych turniejów naszych — siły 
nowe nie przyjęły prawie udziału, za w yjąt­
kiem dwóch pań: Neumanówny, Goldfederów- 
ny. Dziś jeszcze trudno jest cokolwiek powie­
dzieć o przyszłej grze tych pań.

Niespodzianką w tej konkurencji było 
zwycięstwo p. Poradowskiej nad p. Dubieńską 
— copr,awda nie dla wszystkich. Jedynie zwy­
cięstwo p. Dubieńskiej w Krakowie nad p. 
W ierą Richterówną zdawało się stwierdzać 
w mniemaniu ,że i w tym turnieju będzie zwy­
cięscą p. Dubieńską.

Pani Poradowska zwyciężyła łatwo (6: 4 
6 :0) Grę pani Poradowskiej charakteryzuje 
ładny styl. —

Jedną z interesujących gier była gra p. 
Kowalewskiej przeciw p. Kseni Richterównie. 
Styl p. Kowalewskiej czyni jej grę b. miłą dla 
widzów. Stylowi klasycznemu jei grv nie od­
powiadają jednak rezultaty jakie osiąga.

Co się tyczy M istrza Polski w grze po- 
jedyńczej pań p. W iery Richterówny to po­
siada ona doskonały drive z prawej i zlewej 
ręki o dobrej długości, dobrze plasowany 
i szybki. Słaba Strona jej gry brak yolley — 
jest to jednak logiczny wynik — specjalnego 
trzymania rakiety  Drzez p Richterównę.

W grze z p. Poradowską w finale p. W ie­
ra Richterówna zwyciężyła dość łatwo — w 
pierwszym secie p. Poradowska grała z ser­
cem do walki — niestety w drugim p. Pora­
dowska uległa psychicznie — i dla tego drugi 
set przyniósł rezultat 6 :0  dla p. Richterówny.

Gra narami Panów nie ujawniła nam wy­
sokiej klasy w tym względzie. Idealnej pary 
double'owej nie posiadamy wcale — Tymcza­
sem tradycje w grze parami mamy dobre gdyż 
nara p. n. Kowalewscy, a nawet pan Kowa- 
lewski-Kleinadel były pierwszorzędnemi pa­
rami double' owemi. N iestety większość na­
szych graczy nie rozumie wcale polityki gry 
podwójnej Panów,

Inteligentna gra S teinerta nadaje silne 
piętno parze S teinert — Stolarow — i była to 
bezwzględnie jedyna para zgrana na turnieju 
o Mistrzostwo.

Dużo tem peram entu — może nawet za du­
żo — ujawniła para Loth-Emchowicz — to co 
zyskuje para ta  na szybkośęi i ruchliwości, 
traci przez dość chaotyczną grę, zupełna nie­
znajomość przez obu graczy miejsca na placu 
do których dążyć trzeba w grze podwóinej i 
na których możliwa jest gra yolley — iest naj­
słabszym punktem tej pary — dp. Loth-Em­
chowicz są jednak najbardziej obiecującą pa­
rą  — o ile nadal będą grywać razem

Organizacja b. dobra — prowadził kon­
kurs p. Robert Polakiewicz dobrze i szybko 
pomimo deszczu i słoty trwającej przez cały 
czas konkursu — Place choć wilgotne — sta­
rannie utrzymane i przygotowane dzięki admi­
nistracji W arsz. Lawn Tennis Klubu. Piłki 
zmieniano b. często co ułatw iało gre ogrom­
nie. Publiczności niewiele do 250 osób dzien­
nie poza uczestnikami samego konkursu i po 
za członkami klubu — lecz kto raz przyszedł 
zjawiał się na każdej następnej grze. Podkreś­
lić należy wyjątkowo gentelmeńskie zachowa­
nie sie uczestników konkursu — żadnych skarg, 
żalów i pretensji ze strony graczy nie składano 
superarbitrow i p. Kazimierzowi W asilew­
skiemu.

Z A G R A N I C Ą
W  rozgrywkach o puhar Dauisa między 

Francją”a Australją Petterson (A) pobił łatwo 
Lacoste (Fr) 6 : 3, 6 : 4, 6 : 2, Borotra (Fr.) — 
A ndersona '6 j 4, 6Y3,”8:'6 i w doublach: Laco­
ste—Borotra'przeciw  Petterson”— Havkes 6 • 3 
4 : 6 ,  6 : 4 ,  3 :6 , 7 :5 .

MISTRZOSTWO POLSKI W  LAW N - TENNISIE
r
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P R Z Y S P O S O B I E N I E .  W O J S K O W E
O KONNEM P. W.

Rozwojowi świetnych dziejów kawalerji 
polskiej sprzyjały nie tyle warunki historyczne, 
ile terenowe.

Bezbrzeżna przestrzeń stepów kresowych 
i Dzikich Pól, nieustanne wojny ze wschodnim 
sąsiadem, — pociągały za sobą konieczność 
szybkiego pokonywania tych przestrzeni, a do 
tego rodzaj walki z nieprzyjacielem konnym 
wymagał zastosowania identycznej z nimi tak ­
tyki, zwłaszcza, przy dominującym panowaniu 
broni białej.

Więc na otwartych polach Rzeczypospoli- 
tj charakter obrony kraju spoczął wyłącznie 
na jednostkach konnych, a bujna i wybitnie 
w tym kierunku uzdolniona natura polska zna­
lazła wdzięczny igrunt, na którym rozwinęły 
się nieśmiertelne dziefje petyhorców, lisowczy- 
ków, pancernych i husarji.

Czynnik ten nietylko że przeważał losy 
bitew, lecz stał się niejako tradycją dla ca­
łego wojska polskiego.

Nawet w odmiennych warunkach prowa­
dzenia wojny i to z nieprzyjacielem wyszkolo­
nym podług regularnych metod — kaw aler ja 
nasza walczy z powodzeniem i dokonuje cu­
dów waleczności pod Kircholmem, Kałuszynem, 
lub „do Ojczyzny ratowania rzuca się przez

wadzi wytężoną pracę, k tórą najlepiej od- 
zwierciadlają słowa Budiennego, chełpliwie za­
znaczającego, że Rosja musi posiadać taką ka- 
walerję, któraby jednym tchem mogła prze­
być z pod Moskwy całą Europę. To jest 
w przyszłej naszej wojnie na wschodzie na 
nieograniczonych przestrzeniach, przy równo­
czesnym utyciu ograniczonych sił — i prze­
ciwko nieprzyjacielowi o znacznej przewadze 
liczebnej, a zwłaszcza w kawalerji, — pierw ­
szorzędne znaczenie dla nas będą posiadały 
działania kawaleryjskie, na przygotowanie k tó ­
rych powinniśmy być zawczasu przygotowani.

; Jeżeli zatem organizacja kawalerji jest 
t skomplikowaną i kosztowną, a wyszkolenie za- 
' równo ludzi, jak i koni wymaga dłuższego 

czasu, — zaś z drugiej strony jeżeli wojsko to 
będzie długotrwałą i wymagającą wielkiego 
wysiłku pracą nad racjonalnym przygotowaniem 
kadr kawaleryjskich, musimy rozpocząć w ytę­
żoną pracę, aby założyć trwały fundament pod 
budowę tego niezbędnego w naszych w arun­
kach rodzaju broni, jakim faktycznie powinna 
być dla nas kawalerja.

Ze względu na warunki techniczne, czę­
ściowe rozwiązanie takiego zagadnienia powin­
no spocząć na inicjatywie społecznej, a naj­
odpowiedniejszym polem działania z powodze­
niem, mogłoby służyć p, w.

Hufiec konny p. w. Koła Młodzieży Wiejskiej D. O. K. Nr. VI Lwów

morze", czy też w bitwie wiedeńskiej przeby­
wa okopy tureckie, docierając pod same na­
mioty wezyra.

Dalszy bieg wypadków nie zmienił zasa­
dniczo postaci rzeczy, aż do dnia dzisiejszego.

Polska kaw alerja ma przed sobą wszelkie 
widoki rozwoju po linji przeszłych czasów, — 
znać tylko, że zrozumienia za mało było, skoro 
po szarżach pod Sammo-Sierrą, Rokitną i Kre- 
chowcami — pustką świecą karty  dziejów wo­
jennych z 1919— 1920 roku, gdy na południo­
wo-wschodnich kresach bezkarnie hulały w a­
tahy Budiennego.

Zgoda na to, że w porównaniu do innych 
broni, odrodzenie kawalerji polskiej wymagało 
osobliwie sprzyjających warunków, bo wye­
kwipowanie i utrzym anie kawalerji jest dro­
gie i wymaga długiego okresu szkolenia, za­
nim zdoła wydać rezultaty; ale są to cechy 
charakterystyczne, — tem więcej w dobie po­
wojennej powinniśmy zwrócić szczególną uwa­
gę na rozwój własnej kawalerji, bo, jak to za­
znaczyłem na wstępie, na wypadek przyszłej 
wojny na wschodzie, mamy takiego przeciwni­
ka, który działaniom kawaleryjskim przypisuje 
wyjątkowe znaczenie i w tym kierunku pro-

A bandeńje te świadczą, że surowy mate- 
hjał kawaleryjski mamy, niestety, nie dotknęła 
go jednak mistrzowska ręka fachowego instru­
ktora.

Trudności na tej drodze niema, jedynie 
brak inicjatywy i organizacji... Jednem  słowem 
gdzie tylko takowej nie brakowało, widzimy 
osiągnięcie nadzwyczajnych wyników...

W północno-wschodnich powiatach wi- 
leńszczyzny Zw. Osadników Wojskowych b. 
pomyślnie uprawia konne przysp. wojskowe, 
w Zemiskiej Woli, w Ciechanowie — pierwsze 
próby też dały zupełnie zadowalające re ­
zultaty...

Obowiązkiem naszym jest zatem wykorzy­
stać dobrą chęć społeczeństwa i ująć ją w  k ar­
by zdrowej i racjonalnej organizacji na poży­
tek obronnych zdolności naszego kraju.

M. Selągowski.

ZAKOŃCZLNIE OBOZÓW LETNICH DOK X 
W SKOLSZCZYŹNIE

Rzucamy tu myśl stworzenia kaw aleryj­
skiego p. w. w łonie organizacji Związku Mło­
dzieży wiejskiej.

Byłyby to „Konne Hufce P. W .“, — czyli 
„Hufce Jazdy Narodowej P. W."... lub „Cho­
rągwie konne P. W .“. Cel tych hufców zakre­
ślamy pobieżnie, a miałby on obejmować:

a) krzewienie sportu konnego wśród mło­
dzieży wiejskiej, k tóra ma ku temu wiele udo­
godnień,

b) pobudzenie do zamiłowania hodowli 
koni i dążenie do uszlachetnienia ich rasy,

c) pobudzenie wśród przysposabiających 
się wojskowo konno zmysłu do nieodwołalnej 
konieczności służenia swej ojczyźnie w raz ze 
swym własnym i odpowiednio przygotowanym 
do tego koniem.

Pomoc państwowa miałaby się wyrazić 
w udzielaniu instruktorów  i w użyczaniu rzę­
dów końskich, — ze wzorów chociażby prze­
starzałych i wycofanych z użytku wojskowego, 
jak nie mniej w wynagrodzeniu tych członków 
hufców, którzy uczynią postępy w sporcie 
konnym i w hodowli wojskowej rasy koni.

Czas skończyć z barwnemi banderjam i ró ­
żnych „krakusów"...

Dnia 15. i 16.VIII. b. r. odbyło się uro­
czyste zakończenie obozów letnich D. O. K. 
X. w Skolem i Zełemiance.

Na uroczystość przybyło wielu gości tak 
miejscowych jak i zamiejscowych, z osób 
wojskowych przybył Zast. D-cy O. K. X. Gen. 
Jarosz, Ppłk. Minkowski, szef. Wydz. P. W. 
w Oddziale III. Szt. Gen., Szef Oddz. Wyszk. 
Mir. Szt. Gen. Pajączkowski, D-ca 6 p. s. p. 
płk. Skokowski i Ref. p. w. kpt. Dyszkiewicz; 
z osób cywilnych przybyli naucz. wydz. szkol­
nictwa średniego Kurat. Okr. Szkolnego Lwów 
p. Dr. Janelli, w izytator szkół p. radca Hor- 
wath, burmistrz m. Skolego p. Dudra i wielu 
innych.

Dnia 15.VIII. o godz. 10-tej odprawił Ks. 
Priigel, wychowawca obozowy w Zełemiance, 
mszę połową i wygłosił okolicznościowe kaza­
nie z okazji święta Żołnierza Polskiego, poczem 
odbvł się wspólny ob’ad żołnierski z Zast. D-cy
O. K. Gen. Jaroszem i gośćmi.

Popołudniu przeprowadził p. Gen. próbny 
egzamin ze szkoły strzelbą, grenadjerki i szko­
ły walki (atak drużyny na nieprzyjacielskie 
''niazdo oporu). Chłopcy spełnili swe zadanie 
ku ogólnpfnu zadowoleniu obecnvch dostojni­
ków wojskowych i cywilnych i robili wrażenie 
kaniego i wyszkolonego oddziału wojskowego.

Dnia następnego miało się odbyć w Sko­
lem uroczyste zakończenie, połączone z zawo­
dami strzel, i sportowemi dla wszystkich ucze­
stników Grupy I. i II-giei. N iestety ulewny 
deszcz i błoto nie pozwoliły na przymarsz do 
Skolego obozom z Zełemianki, wskutek czego 
uroczystość cała musiała się ograniczyć do 
Mszy św. na polanie Dąbrówka, którei wysłu­
chali uczestnicy Grupy I-szei. Obóz Nr. 1. 2 
i 3 i przybyli, mimo niepogody, goście cywilni 
i woiskowi. Mszę św. celebrował Ks. dziekan 
Panas, poczem wygłosił do młodzieży pełne 
porywu pożegnalne kazanie.

Uroczystość zakończyła defilada uczestni­
ków przed p.. Gen. Jaroszem  i przedstaw icie­
lami władz szkolnych i wojskowych.

Dziarska postawa chłopców wzbudzała po­
dziw u widzów.

Na defiladzie skończyła się cała uroczys­
tość. Zawodów nie można było odbyć, gdvż 
deszcz mżył przez cały dzień a polana była 
zupełnie mokra.

Po komendzie „rozejść się", uczestnicy po­
chwycili swoich dowódców i podrzucając ich 
w górę, krzyczeli „niech żyia".

Nie darow ała młodzież także i Szefowi 
Wydz. ppłk. Minkowskiemu. którego w pod­
rzutach na reku zaniosła do namiotu K-m-ły 
Grupy, gdzie było przyrządzone dla gości 2-gie 
śniadanie.

Popołudniu odbył się wspólny obiad, wy­
dany przez oficerów z obozów na cześć zapro­
szonych gości, k tóry wśród sympatycznego na­
stroju przeciągnął się do 2 godziny. W czasie 
obiadu, wygłoszono cały szereg przemówień. 
Przemawiali p. Gen. Jarosz, p. wizyt. Hormath, 
p. pppłk. Minkowski, p. dyr. Ćwikowski z N i­
ska. Ks. dziekan Panas i t. p„ podkreś'aiąc 
doniosłe znaczenie obozów letnich jako czyn­
nika wychowawczego młodzieży na zdrowych 
fizycznie, i przygotowanych pod względem

wojskowym obywateli-żołnierzy. Podkreślono 
również ścisłą współpracą w tym kierunku 1 
w ładz szkolnych z wojskowością.

Muszę stwierdzić, że obozy tegoroczne, 
mimo pewnych drobnych niedomagać, odno­
śnie doboru młodzieży przez Dyrekcje, s ta ­
nęły prawie na wymaganym poziomie. Mimo 
stosowanych ze strony oficerów instrukcyjnych 
obostrzeń odnośnie kandydatów do obozów, 
którzy musieli należeć do hufca, mieć zezwo­
lenie rodziców, odpowiadać pod względem 
moralnym i zdrowotnym, zgłosiło się do obo­
zów D. O. K. X. w b. r. około 1.150 młodzieży 
szkolnej i około 350 pozaszkolnej.

M aterjał w porównaniu do lat ubiegłych 
był znacznie lepszy Do utrzymania poziomu 
moralnego w obozach przyczynił się w dużym 
stopniu pobyt z ramienia Kurat. Okr. Szk. 
Lwów i W arszawa kilku poważnych i kocha­
jących młodzież pedagogów, jak Dyr. Ćwikow­
ski z Niska. Ks. Priigel z Opatowa, prof. Szczer­
bowski z Rudnika, prof. Bryś ze Stopnicy, 
prof. Merklinger ze Strzyżowa i t. p.

Bardzo piękne wyniki 70sta’y także osią­
gnięte w obozie dla naucz, szkół powszech­
nych, gdzie starsi naw et wiekiem pracownicy 
szkolni chętnie i z pełnym poświęceniem od­
dawali się pracy, celem zdobycia jak na-wię- 
cej wiedzy z zakresu przysposobienia woisko- 
wego, aby ją krzewić później wśród młodzieży 
na wsi.

Przed odjazdem obóz nau—.ycielski uchwa­
lił zjazd po 5 latach wszystkich uczestników 
obozu nauczycielskiego i oficerów instruktorów 
pod przew. p. Dyr. Ćwikowskiego, celem wv- 
kazania się p racą na po’u przysp. workowego 
młodzieży wiejskiei.

Obóz pozaszkolny 112 uczestników, złożo­
ny przeważnie z młodzieży wiejskiei, a cz9_ 
Ściowo także z młodzieży rękodzielniczej wiei- 
skiei, przedstaw iał sie znakomicie, a kerroś- 
cią i wyszkoleniem dorównywał orawie dobrze 
wyszkolonei kompanii piechoty.

Komisja egzaminacyjna pod '-rzewodmr- 
twem D-cy 6 p. s. p. płk. Srokowskiego, stw ier­
dziła we wszystkich obozach celowo wykorzy­
stany czas 6-ciu tygodni. Gdvbv nie ustaw i­
czne deszcze i brak sal w vk ładow yd . na czas 
słotny, wyniki byłyby jeszcze wieksze

Dyszkiewicz.

SPORT W W O JSKU

W arszawa" w biegu Łódź—W arszawa, w al­
cząc dzielnie. W tym okresie szereg jednostek 
k tóre w szkole zawarły znajomość ze sportem, 
tak zapalił się do pracy na tem polu, że w stą­
pił do klubów cywilnych.

Szkoła prowadziła swą robotę w dalszym 
ciągu i pierwsze zawody wewnętrzne o puhar 
ofiarowany przez Dowódcę szkoły, były zam­
knięciem okresu tej pracy. Zawody były indy­
widualne i drużynowe.

Przyjemnie było patrzeć na „wojskowych- 
medyków" z takim zapałem i przejęciem się 
uczestniczących w zawodach już to na bieżni, 
już to na trybunie, zagrzewając do walki ko­
legów ze swego plutonu.

Cóż zresztą dziwić się młodym chłopcom, 
kiedy sam Dowódca szkoły pułkownik Stefan 
Hubicki, obecny na zawodach z żoną, nietylko 
śledził przebieg zawodów z natężoną uwagą, 
lecz, brał w nich żywy udział zachęcając za­
wodników do wysiłku, udzielając wskazówek 
itd. Zapał z jakim Dowódca odnosi się do spor­
tu, musiał spłynąć na uczestników zawodów.

Gdy sport znalazł gorącego zwolennika 
i opiekuna w osobie Dowódcy, a wytrawnego 
kierownika w osobie kapitana d-ra Szewczy- 
kowskiego, nic dziwnego, że rozwój jego od­
bywa się pod szczęśliwą gwiazdą. Organi­
zacja zawodów spoczywała w rękach ppułk. 
Osmolskiego i wypadła wzorowo.

Z długodystansowców, a właściwie średnio- 
dystansiwców, wyróżnił się Lewicki, posiada­
jący już dość długi, ładny krok, przeciwników 
pokonał bez wysiłku. Wojkow, który barzo się 
podobał w biegu Łódź—W arszawa, na bieżni 
wypadł słabiej.

W szechstronnością wyróżniał się Kafliń- 
ski, zwycięzca pięcioboju.

Pozatem wszyscy zawodnicy walczyli z za­
pałem i przejęciem się, które w sympatyczny 
sposób narzucało się widzowi postronnemu. 
Dość powiedzieć, że szedłem na to domowe 
święto szkoły jako sprawozdawca, a opuszcza­
łem je jako gorący przyjaciel tych wszystkich 
ludzi, którzy wzięli się do pracy z należnym 
entuzjazmem.

Wyniki techniczne:
100 mtr. po dwóch przedbiegach: 1. Szulc,

II pl, 11,9, 2. Kozłowski IV p1. 12,3. 3. Bokowv
III pl.

200 mtr. jednocześnie do pięcioboju: 1. 
Szulc II pl. 25 sek. 2. Kozłowski IV pl. 25,6.
3. Gierałtowski II pl. 26.

1500 mtr. jednocześnie do pięcioboju. S tar­
tuje 26 zawodników. Prowadzi początkowo Ma­
cherski, w krótce jednak dochodzi go Lewicki 
i bez trudu mija. Na ostatniem okrążeniu mija 
go również Gołkowski i dochodzi nawet Lewic­
kiego, który na finiszu odrywa się i kończy 
w 4 m. 42,3 sek. 2. Gołkowski 4 m. 45,9. 3. M a­
cherski, wszyscy trzej z II pl.

LR
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ZAWODY SPORTOWE WOTSKOWEJ 
SZKOŁY SANITARNEJ

Sport w Woiskowei Szkole Sanitarne!. 
7a'fsnów m v się nad znaczeniem treści fe<?o 
zdania. W o;skowi nrzez sześć M  studiuią 
medycynę w tej szkole. Ogarnięci zapałem 
do sportu, sami czynni sportowcy, w swych 
studiach doszukiwać się będą związku medy­
cyny ze sportem. Dostrzegą to, czego nie do­
strzegali obecni lekarze, którzy w okres.* 
studiów nie zetkneli sm ze snortem. Zapaleni 
do nortu w latach nauk! i badan, do pracy 
sportowe! zabiorą się poważnie, z pomocą

w o i.k o W * .
„a  jlekktei nieraz " ' “J t o  im ln ik lo— 'i- " "propagatorami snortu. leg . doiw jaj c7enja
ganizotararoi. Nabywam irpdvcznc
soortowego i opieraiac ie - j  *rv  zei^a w 
choć sami iako czynni ż a w o d n m v z e , d a w
k o t o  z w id o ™ .
u nas tak  nieliczny — lekarzy - aż

Wojskowa szkoła sanitpr^a p  ^  two^ e<to 
do urzeczywistnienia o rc e k tu  
Instytutu W ychowania Fizycznego może czę 
ciowo spełniać jetfo zadanie. . . .

I trzeba przyznać, że do spełnienia za­
szczytne! tai misii wzięto się energiczn 
Zacząć trzeba było od zainteresowania mło­
dzieży sportem. . ■ _ .

Już na wiosnę ujrzeliśmy W ciskowa Szko­
łę Sanitarną na starcie wciskowego biegu na 
przełai. Ten pierwszy występ udał się w zu­
pełności. , ,
Następnie liczny zastęp zawodników ze szko-

Obóz Nr. 2. D. O. K. X. Skole

Mimo, że wystąpiło zgórą 40 zawodników, 
a były także ćwiczenia, k tóre gromadziły na 
starcie po 26 uczestników, wszystko szło 
sprawnie i szybko.

Stan bieżni, skoczni i rzutni obniżył nieco 
poziom wyników. Trudno dziwić się, że nie­
które ćwiczenia wypadły słabo, gdy skok 
wzwyż odbywał się na formalnym bagnie, 
rzut oszczepem na śliskiej trawie, a na bieżni 
pomiędzy 50 i 80 mtr. stały wielkie kałuże 
wody.

3000 mtr. 1. Lewicki 10 : 16,2. 2. Gołkowski 
10:25.8. 3. Wojkow 10:29,6, wszyscy trzej 
z II pl.

Skok wdał jednocześnie do pięcioboju: 1. 
Szulc II pl. 549. 2. Kafliński IV pl. 538. 3. Bo­
rowicz. III pl. 502.

Skok w z wy z: 1. Buczek III pl. 150 2. Paw- 
*owski III pl. 145. 3. Kafliński IV pl, 140,
skandaliczna skocznia.

W alka o puhar rozegrała się głównie po­
między II i III plutonami, co odpowiada 3 i 2 
latom studjów. Pluton I — rok 4, w przeddzień 
zawodów odbywał poważną próbę naukową — 
egzamina, nie stanęli wobec tego do zawodów. 
Pluton IV to nowoprzyjęci. Zdobyli oni jednak 
parę zaszczytnych miejsc, między innymi drugie 
miejsce w biegu sztafetowym. Dowodzi to, że 
element opuszczający szkoły średnie, jest już 
obecnie dość poważnie usportowiony. Z zawod­
ników bodajże najwybitniejszą postacią był 
Szulc, dziś już niezły sprinter, pozatem pięcio- 
bojowiec. W alczy z zacięciem i posiada „nerw" 
sportowy. On też zebrał największą ilość na­
gród indywidualnych.

Sztafeta 4 X  100: startu je 5 drużyn, zja­
wisko rzadko spotykane na bieżni parku Sobie­
skiego. Zwycięzca I drużyna II jest w składzie: 
Szemis, Gierałtowski, Peretz, Szulc. Czas 48,8.
2. IV pluton 49,8. 3. 1 dr. III pl, 50,2.

Oszczep jednocześnie do pięcioboju: 1. Kaf­
liński IV pl. 36,61. 2, Szemis II pl. 32,90. 3. Szar- 
kowski I pl. 31,31.

Kula: 1. Gołkowski II pl. 905. 2, Szemis 
865. 3. Kozłowski IV pl. 849.

Pięciobój: 1. Kafliński. 2. Szulc. 3. Goł- 
kowskf.

ru h a r  zdohvł II pluton, mając znaczną 
przewagę punktów,

i „ zai. uaacc, zawodnicy przeszli przed try ­
buną honorową, oddając malowniczy ukłon 
sportowy i nastąpiło wręczenie nagród, doko­
nane przez p. pułkownikową Hubicką.
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W C Z O R A J S Z E  G W I A Z D Y
Gdy się mówi o wielobojach, o lekkoatle­

tach ,,all-round", a nawet ,,all-round" sportow­
cach, gdy się wspomina nazwiska Osborna, 
H offa i Lehtonena — w powietrzu zawsze wisi 
nazwisko jeszcze jedno, które te wszystkie pod­
kreśla,

James Thorpe był gościem boisk lekkoatle­
tycznych tylko jeden rok; trudno sobie przed­
stawić karjerę krótszą — i trudno przedstawić 
świetniejszą. Rok ten bowiem wystarczył, by 
cały świat jednozgodnie uznał nowoprzybyłego 
za największego atletę wszech-czasów.

W superlatywach podobnych tkwi zawsze 
nieco przesady. Tem niemniej pewnem jest, że 
człowiek, który potrafił tak odrazu wzbudzić 
bezgraniczny entuzjazm, musiał nie byle czem 
na to zasłużyć, musiał być naprawdę fenome­
nem.

Indjanin, szczepu Sak i Fox, Thorpe, uro­
dził się w stanie Oklahoma w roku 1888. Jako 
student indyjskiego uniwersytetu Carlisle, od­
dawał się z zapałem ćwiczeniom sportowym, 
wybijając się ponad poziom przeciętny tak 
w gimnastyce, jak i w pływaniu, tak podczas 
gry w base-tall, jak podczas niebezpiecznej gry 
w football amerykański.

Pierwszy sukces lekkoatletyczny święci on 
w lutym 1912, zdobywając w Baltimore pierw­
sze miejsce w skoku wzwyż, z wynikiem 1 m. 
90 cm,, 9 marca uzyskuje znowu zwycięstwo 
z i m .  88, a 12 czerwca, przesadzając 1 m.
95,5 cm, zwraca ra  siebie ogólną uwagę, jako 
jeden z najlepszych skoczków Stanów Zjedno­
czonych.

Nie w tej jednak konkurencji sądzonem 
mu było uzyskać najpiękniejsze laury. U pra­
wianie najróżnorodniejszych gałęzi sportu, bar­
dzo daleko posunięty ogólny rozwój fizyczny 
i upodobania eklektyczne przeznaczały go do 
wieloboju.

To też na Igrzyskach Olimpiskich w Sztok­
holmie, w lipcu tegoż roku, w skoku wzwyż 
zająwszy, z 1 m. 85 zaledwie czwarte miejsce, 
a w skoku wdał szóste z 693 cmt. — zajaśniał 
blaskiem oślepiającym w pięcio- i dziesięcio- 
boju,

W pięcioboju zajął pierwsze miejsce w sko­
ku wdał, w rzucie dyskiem, w obu biegach; był 
trzecim w rzucie oszczepem i wobec tego uzys­
kał 7 punktów, przy 21 najbliższego konkuren­
ta, Norwega — Bie. Wyniki uzyskał w tedy na­
stępujące; skok wdał 7 m. 08; oszczep 45 m. 
70, dysk 35 m. 36, 200 m. — 22,9 sekund, 
1500 — 4 min. 44,8 sek.

Jeszcze wspanialszym tryumfem był dla 
niego dziesięciobój. Galopując wprost ponad

Thorpe

całą resztą współzawodników, osiągnął poniższą 
niebywałą setję wyczynów;

100 m. — 11,1 sek.; 400 m. — 52,2 sek. 
i 1500 m. — 4 m. 40,1 sek.; 110 m. przez płotki
15,6 sek.; skok wzwyż — 187 cm.; skok wdał — 
676cm.; skok o tyczce—325 cm.; kula—12 m. 94; 
dysk — 36 m. 98; oszczep — 45 m. 70.

Dziś te  rezultaty — pozostając -jeszcze 
przez nikogo niedorównanemi — nie wydają 
się już niedościgłemi. W roku 1912 graniczyły

Pamiętajcie o tygodniu L. 0. P. P.

z cudem. Dlatego Thorpe był największym try ­
umfatorem Igrzysk i nazwisko jego przez długi 
czas było na wszystkich ustach.

W drodze powrotnej do Ameryki, Thorpe 
zatrzymał się w Paryżu, gdzie, mimo zmęcze­
nia podróżą, pokazał co umie, osiągając 
w pchnięciu kulą 13 m. 28, w skoku wdał 6 m, 
84, w biegu na 110 m. — 15, 8 sek.

Nareszcie podczas mistrzostw Ameryki, 
w jednym dniu, 2 września, przebiegł 100 yar­
dów w 10, 6 sek., 110 m, w 16, 4 sek,, 
milę w 5 m. 27 sek., skoczył wzwyż 187 cm., 
wdał 643, o tyczce 277, pchnął kulę na 14 m. 
60, ciężar 25-kilogramowy na 7 m. 91, rzucił 
młot na 37 m. 70 i w chodzie na 880 yardów 
uzyskał czas 4 min, 37 sek.

Na tem się jego krótka karjera skończyła. 
Odkryto bowiem, że w roku 1911, uczestnicząc 
w rozgrywkach base-ball, przekroczył nieco 
przepisy amatorstwa. Zwycięstwa olimpijskie 
zostały anulowane, nazwisko Thorpe znikło 
z tabeli rekordów światowych. Ale wyczyny zo­
stały i dziś jeszcze nie dają spać największym 
gwiazdom wieloboju, będąc celem upragnionym, 
lecz jeszcze... nie bliskim.

Thorpe, który przy wzroście 1 m. 83 ważył 
nago 80 kilo, był zbudowany masywnie i po­
siadał wspaniale rozwiniętą muskulaturę, szcze­
gólnie górnej części ciała. Mimo to był prze­
dewszystkiem skoczkiem; od tego ćwiczenia 
zaczął i zawsze uprawiał je najchętniej. Cieka- 
wem jest skonstatowanie, że i większość innych 
„asów" wieloboju najlepsze wyniki osiągało 
w skokach. Starczy wymienić Osborne'a i Hof­
fa, Najsłabszymi są natomiast prawie wszyscy 
w biegu na 1500 m. Jestto  dowodem prawdzi­
wości znanego twierdzenia, iż najcenniejszą ce­
chą atlety, jest szybkość, potwierdzeniem ma­
ksymy Georges'a P rade’a: „szybkość — to ary­
stokracja ruchu".

Skok jest sprintem w najczystszej formie; 
wysiłkiem krańcowo krótkim i krańcowo inten­
sywnym.

Sprinterowskich zalet wymagają również 
rzuty — polegające na gwałtownym wyładowa­
niu energji. Dziesięciobój więc stanowi przede­
wszystkiem kryterjum  szybkości, istną orgję 
sprintu. I dlatego zwycięstwo w Dekatlonie 
słusznie uważanem jest za przynoszące zaszczyt 
największy. Tryumfator słusznie uważany jest 
za większego atletę od zwycięzców innych za­
wodów, nawet setki. Jest najkompletniejszym 
sprinterem, największym arystokratą mięśnia.

I dlatego, mimo wszystko, nazwisko indja- 
nina Thorpe po wieczne czasy figurować będzie 
na pierwszej, honorowej karcie złotej księgi 
sportu. W. Junosza.

Biegi i chody łalizańskie
Programy Sekcji Lekkoatletycznej Sokoła 

w Zakopanem przewidywały w sierpniu bieg 
rozstawny Zakopane—Morskie Oko, 62 km., po 
10 zawodników w drużynie oraz Chód T atrzań­
ski na przestrzeni 25 km. W pierwszych zawo­
dach niema — wedle programu — żadnych 
ograniczeń, w drugich zawody dostępne dla za­
wodników powyżej la t 18, badanie lekarskie 
istnieje, nie jest jednak określone jako obo­
wiązujące. Sprawozdania nie wiele dorzuciły 
nowego. Wiemy tylko, że sztafetę Sokoła (je­
dną) tworzyli sami młodzi biegacze, oraz, że 
przestrzeń skrócono do 58 km, przez poprowa­
dzenie trasy skrótami. O badaniach lekarskich 
po biegu jak i po marszu niewiele wiemy, je­
dynie po chodzie tatrzańskim podnoszono do­
brą formę końcową kilku współzawodników

Program ten musiał naturalnie być poprze­
dnio zatwierdzonym przez KOŹLA. Kierownicy 
krakowskiej lekkoatletyki — samej dość mło­
dej — wiedzą z pewnością, że zakopiańska nie­
dużo jest starszą, dłużej trenowanymi są jedy­
nie narciarze wśród niej, a mimo to program 
zatwierdzili. Program zaś ten nie jest bynaj­
mniej drobnostką. W biegu sztafetowym prze­
strzeń 29 km. pod górę z różnicą wzniesień 
prawie 600 m., prócz spowodowanych falistoś­
cią drogi około 200 metrów dodatkowych, prze­
byto w czasie dwóch godzin, a więc z bardzo 
poważną szybkością 14 i pół km. na godzinę.

Zawodnicy więc — w większości młodzi — bez 
kilkuletniej zaprawy za sobą — biegli kilome­
trami z dużą dość szybkością pod górę, rozgo­
rączkowani w dodatku współzawodnictwem. — 
Większa zaś część drogi odbywała się powyżej 
1000 m. wysokości, w wysokości zaś tej zmniej­
szone ciśnienie powietrza z mniejszą ilością 
tlenu niż w równinach powoduje już większe 
obciążenie serca i u mniej zaprawionych i wy­
trwałych, łatwiej może dojść do rozszerzenia 
serca niż przy tego samego rodzaju wysiłku 
w równinie. Wkońcu zaś należy pomyśleć o sto­
pach współzawodników; szosa do Morskiego 
Oka jest bardzo nawet tw ardą jeśli zaś słusznie 
oburzamy się na biegi uliczne, ba, nawet już 
zakazujemy, to cóż można powiedzieć o kiłku 
kilometrach przebiegniętych szosą do Morskie­
go Oka? Do góry niewiele one szkodziły, ale 
za to z góry bieg wstrząsał zawodnikiem wcale 
dobrze, cały zaś cężar ciała spadający na stopy 

nie mógł dobrze oddziaływać r a  sklepienie stopy 
Nieco lepiej przedstawia się sprawa chodu 

tatrzańskiego; i tutaj jednak impreza była mo­
cno ryzykowną. Badanie lekarskie przed zawo­
dami ratuje dużo; wiek jednak był wskazanym 
nieco wyższym — skończonych lat 20 lub 21 — 
byłoby lepiej. Poza badaniem lekarskiem przed 
zawodami, wskazaną w tak ciężkich konkuren­
cjach jest upewnienie się, że zgłaszający się za­
wodnik ma rzeczywiście za sobą solidną zaparwę. 
Osiągnięta w chodzie wysokość 2000 przeszło 
metrów podwyższała znacznie wymaganie s ta ­
wiane organizmowi, a zwłaszcza sercu i płucom.

Czy organizatorowie i zatwierdzający pro­
gram KOŹLA zdali sobie sprawę, że pierwsza 
impreza — bieg rozstawny — odpowiada bie­
gowi rozstawnemu na płask na przestrzeni około 
120 km.? Druga zaś impreza prawie że dorów­
nuje trudnością i wysiłkiem biegowi m aratoń­
skiemu z włączonymi wypoczynkami, jak to 
miało miejsce w chodzie? Czy nie wydało im 
się dziwnem, że o tego rodzaju imprezach za­
granicą, tam gdzie sport znacznie bardziej jest 
rozwiniętym i ma wcale poważny wiek za sobą, 
jednak nic nie słychać?

W każdym razie odbycie tego rodzaju 
przedsięwzięć zasługuje na żywą uwagę i na 
podzielenie się z szerokim ogółem doświadcze­
niem, zdobyłem podczas niego. Spodziewamy 
się, że Redakcja „Stadjonu" nie odmówi goś­
ciny na swych łamach interesowanym.

W pierwszym rzędzie głos zabrać powinni 
lekarze Sekcji Sokola, prowadzący badania 
przed, podczas i po zawodach, dalej organizato­
rowie, KOŹLA, a w końcu ciekawem byłoby 
także zdanie nowego przewodniczącego PZLA, 
pułk. Dra Roupperta. W yłaniające się kwestje 
fachowe sporne, mogą być oddane do rozpatrzę 
nia tak Studjum Wychowania Fizycznego przy 
Uniwersytecie w Poznaniu w pierwszym rzędzie, 
jak i pracowni sportowo-lekarskiej przy kate­
drze Patologj i we Lwowie.

Czekamy z ciekawością na dalsze szcze­
góły.

Dr. W  uf.
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(Od prawe)j Mermillod Lange Szymczyk Na starcie Abegglen (drugi od prawej)

MIĘDZYNARODOWE ZAWODY KOLARSKIE NA DYNASACH
Goście zagraniczni. — Niepowodzenia zaw odników  polskich. — To czego nie powinno być. — Inne rzeczy.

Po kilku tygodniach przerwy, Warszawskie 
Towarzystwo Cyklistów wznowiło zawody kolar­
skie na Dynasach, szykując nielada atrakcją 
w postaci czterech zagranicznych kolarzy, a mia­
nowicie dwuch Anglików: Si':bita i Winna, oraz 
dwuch Szwajcarów: znanego już w W arszawie 
pogromcą Langego — Abbeglena i mistrza Szwaj­
carji Mermilloda.

Kilka słów o gościach. Jako sprinter naj­
lepszym się narazie wydaje Anglik Sibbit, który 
też w biegu gości na 800 mtr. zdobywa pierw­
szeństwo w 12,8 sek. na o s 't n’rn 200 metrach.

Natomiast jego towarzysz, specjalista do 
biegów za motorami Winn okazał się narazie 
wielkim partaczem, bity był bowiem przez wszyst­
kich zawodników polskich: Langego, Oksiutycza, 
Kamińskiego i Turowskiego.

Abbeglen jest w doskonałej formie, bo nawet 
w sprincie uzyskuje w przedbiegu pierwsze 
miejsce przed Podgórskim, a w „skratchu” mię­
dzynarodowym ulega tylko Sibbitowi.

Mermillod, według najprawdopodniejszych 
przypuszczeń był w niedzielę chory, gdyż za­
równo jego wyniki jak i zachowanie się wska­
zywało, że startuje jedynie aby zadośćuczynić 
obowiązkowi zawodnika. Następne dnie zawo­
dów będą dopiero mogły wykazać właściwą klasę 
tego kolarza.

*
Co się tyczy naszych zawodników, to nie 

mieli oni szczęśliwego dnia, za wyjątkiem Ma­
jewskiego, który pomału, lecz zupełnie widocz­
nie dociąga w swojej formie do czoła kolarzy 
dynasowskich i azckolwiek sukces swój zawdzię­
cza doskonałej taktycy Podgórskiego, należy 
zapisać na jego korzyść fakt, że ma doskonały 
zryw, dużo ikry w łydkach i niezbędną dla sprin­
te ra  wytrzymałość.

I tak, Podgórski odpada w przedbiegu 
^skratchu międzynarodowego przegrywając do 
Abbeglena; Szymczyka „wycina”, pomimo słabej 
formy, Mermillod w doskonałym czasie 12,8 sek.; 
Sibbit zaś bije Garleya, który stawał zamiast 
Łazarskiego, startującego w Łodzi, i Oksiutycza.

W biegu średniodystansowym na 5 kim. 
z 4 finischami bije oczywiście Abbeglen Oksiu­
tycza i Gronczewskiego w 8 m. 9,4 sek.

Sytuację „międzynarodową” ratuje Lange, 
który w okropny sposób bije Anglika Winna, 
na 10 kim. o 4 okrążenia w 9 m. 49 sek. przed 
Oksiutyczem i Turowskim, oraz w biegu na 
20 kim. (oczywiście również za motorami) o 7 
okrążeń, w czasie 20 m. 13 sek. przed Kamin- 
skim i Turowskim. Dodać należy, że Turowski 
miał słaby dzień z powodu motoru który mu 
pstrzykał i dzwonił niby tramwaj.

*
W szystko byłoby tym razem w doskonałym 

porządku, gdyż i organizacja zawodów była 
sprawna, gdyby nie pewne faworyzowanie fawo­
rytów i pewne niesportowe zachowanie się za­
wodników na torze.

A było to krótko mówiąc tak: w biegu za 
motorami na 10 kim., Lange, dzięki niezręczno­

ści swego leadera Jankowskiego, nie złapał 
swego motoru i wtedy, gdy inni zawodnicy mieli 
już po jednym okrążeniu, on wciąż gonił Jan­
kowskiego, a Jankowski udawał, że goni Lan­
gego... Sędziowie przerwali bieg i... i dali nowy 
start.

Czy słusznie? Naszym zdaniem nie... jeśli 
zawodnik nie zdążył się złapać motoru, to choć­
by to był „sam” Lange biegu przerywać nie 
wolno. Sygnał startera święta rzecz.

Ten lapsus sędziowski doczekał się na­
tychmiast rewanżu w postaci małej awanturki 
na torze którą tym razem, z żalem zaznaczyć 
musimy, wywołał wzór wszystkich cnót kolar­
skich Szymczyk...

W finale „skratchu* międzynarodowego na 
przestrzeni 1000 mtr. startują Sibbit, Abbeglen, 
Szymczyk, Majewski i Oksiutycz. Na finischu 
Sibbit mijając na samej taśmie Abbeglena, po­
trącił go, należy przyznać nieumyślnie i wygrał 
bieg. Abbeglen przychodzi 2-gi, Majewski 3-ci. 
I wszystko byłoby dobrze, gdyż A t beglen, który 
jedynie miał prawo do protestu nie protestuje, 
natomiast Szymczyk krążąc przed stołem sę­
dziowskim na rowerze czyni uwagi w sposób 
bardzo nie sportowy i nie licujący z powagą 
sportsmena. Nie do nas należy uczyć zawodni­
ków prawideł protestu, jednak sposób jaki nam 
zademonstrował p. Szymczyk musimy stanowczo 
potępić.

Z drugiej strony okazało się w biegu 
„australijskim* na 7 okrążeń toru, gdzie ostatni 
zawodnik na taśmie, w każdem okrążeniu od­
pada, że Sibbitowi częściej się zdarza „nie­
umyślne” potrącenie współzawodnika na finischu. 
Tym razem nie mogąc „wyciąć* Podgórskiego 
znowu go trącił, lecz tak widocznie, że sędzio­
wie na skutek prawidłowego protestu Podgór­
skiego, Anglika zdyskwalifikowali, a publiczność 
nagrodziła go przeciągłym sykaniem...

* i
Z pośród narybku kolarskiego na Dyna­

sach, który startuje w różuych biegach kwalifi­
kacyjnych, t. z. „półdystansowych* i „awansach* 
na wyróżnienie zasługują młodzieńcy następu­
jący: biegi na 800 mtr. — Kędzia w 14 sek., 
Kacperski w 14.6 sek., Sadcza w 15 sek. i Po- 
powski w 14.4 sek. W biegu na 3 kim. Turow­
ski L. przed Hassę]' uschem. Na 5 kim. Grot 
przed Karle w 8 m. W biegu awansu Kuczyński 
w 15 s. (bieg na 800 mtr.) przed Kacperskim 
i Sadczą. Skratch II klasy na 800 mtr wygrywa 
Hasselbusch przed „Asem“ i „Grotem" w 14 sek, 
pomimo usiłowań nieśmiertelnego Brońskiego, 
który o tyle się poprawił w formie, że przycho­
dzi zawsze przedostatni do mety. Poprawa ta  
o tyle jest znamienna, że w roku ubiegłym 
„Broński" przychodził, jak by na złość swoim 
zwolennikom, ostatni, z wyjątkiem jednego „han­
dicapu" gdzie przyszedł pierwszy mając na 800 
m tr jedno okrążenie „for"....

Bieg premjowy na 10 okrążeń toru wygrywa 
pięknie Majewski, przed Szymczykiem, Sibbitem, 
Garleyem i Gronczewskim w 5 m. 43 sek.

Pomimo niezwykle giętkich krzyżów naszych 
kolarzy, zarówno sprinterów jak i „steyerów* 
pozwalających im na kiwanie się przed oklasku­
jącą publicznością, nie możemy im za ubiegłą 
niedzielę przyznać zwycięstwa nad zawodnikami 
zagranicznemi. Prawda, Lange bije Anglika 
Winna, lecz wątpię aby dał radę Abbeglenowi, 
z którym jeszcze ani razu nie startował.... Sibbit 
przegrywa na dłuższe dystanse, lecz w zasadni­
czym klasyeznym sprincie bije jak i kiedy chce 
naszych najsławniejszych. A nawet Abbeglen 
długodystansowiec „wycina* mistrzów Warszawy...

Ale^zato ani Anglikom ani Szwajcarom nie 
przychodzi do głowy kiwać się w tak t oklasków 
widowni. Obawiam się, że po dłuższym poby­
cie tych zawodników na Dynasach ulegną i oni 
demoralizującemu wpływowi pokłonów i wyjadą 
z PolskUo jeden „trik* kolarski bogatsi....

*
Język programów dynasowskich „ulepszany" 

jest z każdym tygodniem, to też nic, oprócz 
słów uznania-, nie możemy tu wypowiedzieć. Jed ­
nakże zaproponowaliśmy małą zmianę w nazwie 
biegu „półdystansowego".

Słowo „dystansowy" i „półdystansowy" jest 
tak abstrakcyjne, że nie podobna sobie zdać 
sprawy czy słowo dystans oznacza 5 kim. czy 
też 50 kim, zaś słowo „półdystansowy" już zu­
pełnie dezorjentuje bywalca Dynasów.

Proponujemy więc nazwę „bieg średniody- 
stansowy" dla przestrzeni steyerowskich krót­
szych i nazwę „bieg długodystansowy" dla bie­
gów steyrowskich długich. Biegi krótkodystan- 
sowe oznaczałyby — sprint.

M uszkiet.

KOLARSTW O
Zawody kolarskie „ Unionu". Prezes „Unio­

nu* a kapitan PZTK p. A. Thiele bawiąc na 
mistrzostwach Europy w Amsterdamie zakon­
traktował cały szereg kolarzy, którzy w najbliż­
szym czasie zjadą do Łodzi.

Z tej też okazji urządzać zamierza Union 
co tydzień zawody międzynarodowe, a cykl ich 
zapoczątkowały odbyte w dniu dzisiejszym na 
torze helenowskim.

Z gości brali udział następujący ko larze: 
Van Dyck (Holandja), Krens (Holandja), Cer- 
vinka (Czechy), Broż (Czechy), Jensen (Danja), 
Petersen (Danja), Łazarski i „Stef”.

Rezultaty poszczególnych biegów są nastę­
pujące :

Międzynarodowy bieg główny dla amatorów. 
W przedbiegach pierwsze miejsca zajm ują: Cer- 
vinka (14 sek.) Łazarski (1375). Szmid (I3Y5), 
Van Dyck (15'/,). ..Stef” (13'/,). W 4 między- 
biegach jako pierwsi przychodzą: Łazarski
Van Dyck (133/5), Szmidt (144/s) „Stef” (16). 
F inał: 1) Łazarski, pokrywając ostatnie 200 mtr.
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w czasie 132/s sek.; 2) van Dyck; 3) Szmidt,
4) — „Stef".

Bieg kw alifikacyjny. 1) Broż (13'/a sek.)
Bieg amerykański: 1) Kermen w czasie 3: 

264/5 sek.) 2) Miller B.; (3) Blau.
Bieg prem jow y  (2400 mtr.): 1) Ford w 2:

333/5 sek., 2) Tamme,' 3), Frankus.
D em i-iond  (4000 mtr.). Pierwsze miejsce 

w obliczeniu punktowem zajmuje Krens (14 pkt.),
2) Zerbe (11 pkt.), 3) Reffig (5 pkt.), 4) Abel 
(4 pkt.).

Bieg dla zam iejscowych gości: 4 zawod­
ników. I miejsce zajmuje Łazarski (14 sek.),
I I — „Stef", za nim van Dyck i Krens.

M iędzynarodowy handicap dla amatorów  
(1600 mtr.). 1) Łazarski w 2 : 44/s s., 2) Krens 
(20 m. for), 3) Zybert (60 m. for.), 4) van Dyck 
(10 m. for.), 5) „Ford“ (60 m. for.).

M iędzynarodowy bieg dystansowy na 20 
kim . Niespodziewane zwycięstwo Gabrycha 
w 33 [m. 311/5 sek. Za nim van Dyck „Stef” 
i Abel.

Przechodząc do oceny zawodów, wyznać 
należy, [że nie zadowoliły one zupełnie. Cały 
szereg punktów programu uległ wykreśleniu, 
wzgl. zmianie z powodu wypadku, jakiemu ulegli 
goście czescy. Mianowicie padczas biegu „Demi- 
fond“ Broż. „wysypał" się a przezeń Cervinka 
i Placek. Żadnemu jednak z uległych wypad­
kowi nic poważnego się nie stało. ;

Publiczności około 2000 osób.

R a d o m
W yścig szosow y dookoła Ziemi R adom ­

skiej urządza Sekcja Cyklistów Radomskiego 
Koła Sportowego w dniu 13 września r. b. na 
przestrzeni 165 kim., trasa którego biegnie: Ra­
dom — Przytyk — Klwów — Odrzywół — Drzewi­
ca — Końskie — Odrowąż — Mroczków — Szydło­
wiec — Radom.

Wyścig rozpoczyna się z placu 3-go Maja 
w Radomiu o godz. 7 !/2 rano kończy się na to ­
rze w Starym Ogrodzie.

Na 84 kim. t. j. w Końskich zostanie urzą­
dzony punkt odżywiania, gdzie obowiązywać bę­
dzie każdego jeźdźca 15-mmutowy postój.

Bieg przystępny jest dla wszystkich miesz­
kańców Ziemi Radomskiej, zapisy zaś przyjmo­
wane są codziennie w klubie w Starym O gro­
dzie do dnia 8 września r. b. włącznie.

Zwycięzcą będzie ten, który całą trasę 165 
kim. przebędzie w najkrótszym czasie.

Trzech pierwszych jeźdźców otrzyma że­
tony duże złote, pozostali zaś jeźdźcy, którzy 
ukończą cały bieg w okresie 10.godzin otrzy­
mają żetony srebrne.

K a l i s z
W dniu 30 sierpnia odbył się bieg kolarski 

KTC o mistrzostwo m. Kalisza na przestrzeni 
50 kim.

Do biegu powyższego stanęło zaledwie 5 
uczestników. Mistrzem m. Kalisza na rok 1925, 
został p. Jerźy Koszutski w czasie 1 g. 42‘/z m., 
jako 2-gi p . Henryk Kaitasiński w czasie 1 g. 
47 m. 15 s.

Czas marny z powodu deszczu i mokrej 
trasy.

S o s n o w i e c
Wyścigi szosowe Sosn. Tow. Cykl. z udzia­

łem częstochowskiej „Victorji” i będzińskiej 
„Sarmacji" dały nast. wyniki:

I. Bieg „Otwarcia" — 10 kim. 1) p. J. Ku- 
kieła 19 m.; 2) p. Z. Salski 20 m.; 3) p. J. Szkut­
nik 20 m. 12 s.

IL Bieg „Gości"—10 kim. 1) p. J. Urbański 
(Częstochowa) 21 m.; 2) p. M. Wójcik 21 m. 14 s.;
3) p. K. Wolski (Będzin) 22 m.

III. Bieg „Mistrzostwo STC" — 20 kim.
1) p. J. Kukieła w czasie 37 m.; 2) p. T. Huras 
w czasie 38 m.

IV. Bieg „Żółwi" — 400 mtr. p . J. Kukieła 
15 min.

T E N N I S
Turniej tenn isow y o m istrzostw o Łodzi.
X międzynarodowy turniej tennisowy o mi­

strzostwo Łodzi odbywający się ' na courtach 
ŁKLT zgromadził elitę polskich tennisistów oraz 
znakomitego gościa czeskiego Gottlieba, który 
przed niedawnym czasem zdobył mistrz. Kra­
kowa. Cały szereg emocjonujących walk przy­
niósł w grze poj. panów zwycięstwo Gottliebowi.

Z graczy polskich najlepszym okazał się 
Stolarow, bijąc łatwo Czetwertyńskiego i raz

Ogólny widok placów tennisowych 
Kola Sportowego w Milanówku

jeszcze dowodząc swej klasy i pecha na nie­
dawnych mistrzostwach. Gra podwójna mieszana 
i gra pań, potwierdziły wyniki warszawskie.

LEKKA ATLETYKA
[{Zawody robotnicze

W sobotę z powodu znacznego opóźnienia 
i deszczu odbyły się tylko trzy konkurencje, 
które dały następujące wyniki: bieg 800 m.
1) Lappe (RKS Sarmata) 2 m. 30,6 s., 2) Wiśniew­
ski (RKS Skra) 2 m. 35,3 s„ 3) Eckstein (RKS 
Promień); skok wwyż: Ginin i Kupiec (obaj 
z RKS Sarmata) po 1,43 m.

~ = I W  niedzielę wyniki następujące: rzut dy­
skiem: 1) Golczyk (LKS Skra) 27 m. 37 cm.,
2) Kamiński (LKS Skra) 26 m. 8 cm., 3) Dziża 
(LKS Skra) 23 m. 24 cm.; biegi: 100 m. 1) Zy­
bert (LKS Sarmata) 12,4 s., 2) Szmidt (KS Ma- 
rymont), 3) Michałowicz (LKS Skra); 3000 m.
1) Wysocki (RKS Czerwoni) 11 m. 5 s., 2) Za­
słonka (RKS Skra), 3) Sliwowski (KS Marymont); 
skok wwyż 1) Ginin (Sarmata) 1 m. 43 cm. 
(w rozgrywce 1 m. 40 cm.), 2) Kupiec (Sar-
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mata), 3) Zieliński (Skra). Panie: bieg 60 m.
1) Sosińska (Skra) 9,2 s., 2) Rachnerg (RKS 
Jutrznia), 3) Kupcówna; 500 m. 1) Sosińska (Skra)
I m. 46 s., 2) Zarzycka (Skra), 3) Kupcówna; 
rzut kulą: 5 kg. 1) Sakowiczówna (Skra) 6,16 m.,
2) Federman (RKS Jutrznia), 3) Rachnerg (RKS 
Jutrznia); skok wdał: 1) Zarzycka (Skra) 3,37 m.,
2) Soąińska (Skra) 3,36 m., 3) Kupcówna 3,28 m. 
W zawodach brało udział 180 zawodników, przy­
czem do 3000 m. stawało 31, do 100 m. zaś 40.

Zaw ody m łodzików  Polonii
W niedzielę dnia 6 b. m. odbyły się we­

wnętrzne zawody młodzików KS Polonia. Wy­
niki były następujące : bieg 60 m. 1) Sikorski 7,7 s.,
2) Czarnecki; dysk 1) Kwast W. 22 m. 48 cm.,
2) Stef 20 m. 85 cm.; kula 5 klg. 1) Kwast W.
II m. 73 cm., 2) Czarbochi 10 m. 44 cm.; skok 
wdał 1) Sikorski 5 m. 76 cm., 2) Czarnecki 
5 m. 48 cm.; bieg 1000 m. 1) Rossa 2 m. 58,7 s.,
2) Szpalerski; 200 m. 1) Czarnecki 25,6 s., 2) Me­
lon; skok wwyż 1) Loth IV 1 m. 46 cm.; 2) Pą- 
gowski 1 m. 46 cm.

W i l n o
W dniu 2. m. rozegrano zawody lekko­

atletyczne o mistrzostwo WOZLA.
I-sze miejsce w klasyfikacji ogólnej i pu­

har „Stadjonu" zdobył WKS Pogoń. II-gie
3-ci pułk saperów, III-cie Wilje, IV-te 1 p. p. 
Leg, V-te AZS Wilno.

Szczegóły podamy w następnym numerze.

Z A G R A N I C Ą
Piękny sukces Czeskiej lekkiej atletyki.

W czasie zawodów międzynarodowych urządza­
nych przez Praską Spartę, członek Slavii Prunar 
osiągnął piękny wyczyn w rzucie oszczepem — 
60 mtr. 64 cm. Przekroczenie sześćdziesiątki 
jest jednocześnie wejściem do grupy najlepszych 
oszczepników, gdyż obecnie nie tak wielka liczba 
zawodników rzuca na tę odległość, a finowie prze­
chodzą pewien w tej dziedzinie kryzys. Również 
dotychczasowy mistrz Chmelik (Slavia) popra­
wił swój rekord pięknym rzutem 59,15. Trzecie 
miejsce zajął Koczan ze Sparty z rzutem 56,52. 
Jest to piękne świadectwo o poziomie czeskich 
oszczepników. Z innych wyników notujemy: w bie­
gu 4 X  1500 SK Zielenice tworzą nowy rekord 
czeski 17 m. 43'7 s. 100 mtr. Vykoupil 11'6 s. 
200 mtr. Borovicha 24'4 s. 400 mtr. Volf 52'8 s. 
Vykoupil zwycięzca dyskwalifikowany za zabieg­
nięcie toru, spowodowane niewyraźnym jej wy­
znaczeniem. 1000 mtr. Drozda 2:39'4. 5000 mtr. 
Bruhnen Wiedeń 15:59‘8, Koscyak Sparta 16:06, 
Grosz MTK Budapeszt. Sztafeta 100 -J- 200 
300 400 Sparta 2:06'2, Slavia 2:08. Skok wdał
Linka 652, Machań 645, Bicek 611. Skok wzwyż 
Machań 170. Kula Chmelik 12,53, Durchanek 
15,26.

M istrzostwa Finlandji. M istrzostwa Fin­
landji, dzięki specjalnemu położeniu jej wśród 
narodów Europy są momentem nie bez znacze­
nia dla całego starego kontynentu. W  tym roku 
jednak nie wypadły nadzwyczaj imponująco. 
Aczkolwiek pierwszeństwo w Europie zdaje się 
nadal należy do finów, jednak brak na starcie 
takich asów jak Nurmi, Ritolla, K atza, Myra, 
Taipale, N iklander oraz słabe stosunkowo forma 
paru innych w zestawieniu ze znakomitemi 
wynikami mistrzostw niemieckich i ogólnym 
podniesieniem się poziomu lekkiej atletyki na 
kontynencie, sprawiło, że mistrzostwa wydały 
się nam blademi.

Oto czołowe wyniki: 100 mtr. — Helle
11,1 sek., 200 mtr. — Astrom 22,2, 400 mtr. — 
Astrom 51,2; ostatni w finale 52,8; 800 mtr. — 
Hilden 1.58,2, czterech poniżej 2 minut; 1500 
mtr. — Koivunalho 4.03,1, czterech poniżej 
4.10; 5000 mtr. — mimo braku asów Matilainen 
w „niezłym" czasie 14.57. Poniżej 16 min. tylko 
sześciu; 10.000 mtr. — Jussila 32:22,2; 110
z ptotk. — Vilen 16,2; 400 z płotk. — Vilen 
57,2, Jukola 58,5 reszta powyżej minuty.

Skok w dal. Sandstróm 7, Vahlstedt 698, 
Tuulos 696, Gummerus 654. Skok w zwyż: 
V ahlstedt 185, J. Yrjóla 180. Skok o tyczce: 
Vanonen 350, Nikander i Johansson po 340. 
Trój skok: Tuulos 15.02, dwuch ponad 14 mtr. 
Pchnięcie kulą: P, Yrjóla 14.37, Vahlstedt 14.26, 
Takala 13.85, faworyt Torpo 13,80, ponad 13 
mtr. — siedmiu. D ysk  wygrał bardzo słabo: 
Kivi 42,24, Niityma 41.58, Kotro 4009, Gerasi- 
mowicz 4001. Oszczep: Johansson 62.72, Ekqvist 
60, Hussari 57.34. Miot: Siltanen 39.29, Kotro 
38.55 i Niityma 37.50. Pięciobój: 1. Yrjóla 
(24,1, 5:02,8, 663, 40.90 i 56,%); 2. Leino (23,5, 
5:16,5, 669, 33.16, 53.84).
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P I Ł K A  N O Ż N A
T R Z Y  M E C Z E  B A Ł T Y C K I E

Polska — Finlandia  2: 2.  F in land ja: Be- 
levicz (Helsinki Polleseuras); Koskineu (HPS), 
Lydman (HPS); W arraneu (Sudet), E. Soinio 
(HJK), Linna (HPS); Kulmala (TP) Fallstróm 
(HJK), Eklof (HJK), Nadbornik (HPS), Kelm.

P olska: Górlitz; Gintel, Kmiciński; Spojda, 
Seichter (Wawel), Hanke; Szperling, Ciszewski, 
Kałuża, Staliński, Słonecki.

Rezerwa: Domański, Tupalski, Czajkowski, 
Chruściński.

Finlandja zaczyna. Już w trzeciej minucie 
Kałuża dostaje piłkę od Seichtera i wypuszcza 
ją Ciszewskiemu, który strzela z paru metrów 
w out. Była to jedna z najdogodniejszych sy­
tuacji—szkoda tylko, że niewyzyskana. W chwilę 
potem następuje niebezpieczna sytuacja pod 
naszą bramką: Eklof podaje na skrzydło, ten
centruje, Górlitz wybiega, Kmiciński łapię centrę, 
ale piłka się ścina i idzię tuż obok słupka 
na korner, który był jednak niewyzyskany. Po­
moc gra nieźle, nawet Hanke wbrew swoim 
zasadom posyła piłkę do ataku. Seichter pra­
cowity. Znowu atak Finlandji, Górlitz szczęśli­
wie interwenjuje. Następny zaraz wypad Fin­
landji kończy się ofseidem. Powoli gra przenosi 
się pod bramkę Finlandji. Kałuża raz poraź 
wystawia łączników, którzy dziwnie niedyspono­
wani strzałowo marnują sytuacje. Tak Ciszewski 
z podania Kałuży strzela nad poprzeczką, S ta­
liński ciągle się przewraca. Wolny przeciw Pol­
sce kończy się strzałem na aut. W 14-tej minu­
cie wolny dla Polski i Szperling strzela, ale 
piłka odbija się od nogi obrońcy i robi się za­
mieszanie pod bramką Finlandji, jednak nasz 
napad nie potrafił z tego skorzystać. Lewa 
strona—Szperling, Cuzewski słabsi niż zwykle. 
W 20-tej minucie Ciszewski przestrzelił z centry 
Słoneckiego. A tak Finlandji kończy się centrem, 
a zaraz potem zamieszanie pod naszą bramką, 
Gintel podaje Szperlingowi, ten centruje, ale 
Staliński-przed bramką nie trafia w piłkę. Po 
ładnej kombinacji Słonecki, Hanke, ten ostatni 
przestrzelił. W 26 minucie Ciszewski z podania 
Kałuży strzela w ręce bramkarzowi (Janisaliemu). 
Ładną centrę odbija Spojda. Wolnego w 28 m. 
przeciw nam wyjaśnia Gintel. W 29 m. Atak 
na Polskę, Hanke źle podaję Górlitzowi i Eklef 
strzela — ale na aut, tuź obok słupka. W na­
stępnej minucie , podobna sytuacja następuje pod 
bramką Finlandji: Po ładnej kombinacji Seichter, 
Kałuża—Ciszewski, Kałuża—Staliński—bramkarz 
broni wybiegiem. W 33 minucie niebezpieczny 
korner przeciw Polsce, piłkę odbija Seichter, 
a Eklef strzela, jednak słabo: Górlitz z łatwością 
chwyta. Za faul Sonjego Szperling bije wolnego, 
bramkarz broni. Piłka przenosi się pod naszą 
bramkę. W 40 m. Za faul Hankego sędzia dy­
ktuje rzut wolny z linji pola karnego. Wolnego 
ślicznie broni Gintel głową, a odbitą piłkę lewy 
pomocnik pakuje zdaleka pod poprzeczkę, 1 :0  
prowadzi Finlandja. Nasi usiłują wyrównać, ale 
bezskutecznie. W 45 m. Ciszewski przestrzela. 
Jeszcze jeden nasz atak kończy się ofseidem. 
Wolnego dla Finlandji Eklef przestrzela. W 44 
minucie Kałuża strzela z podania Szperlinga, ale

bardzo słabo i prosto w ręce bramkarzowi. 
Jeszcze jedną centrę Słoneckiego łapie bramkarz 
i sędzia odgwizduje przerwę.

W skutek deszczu boisko staje się śliskie, 
nie mniej jednak Polska usiłuje za wszelką cenę 
wyrównać. Seichter ślicznie strzela, bramkarz 
broni przytomnie.

Wreszcie w 12 minucie Kałuża wypuszcza 
na for Stalińskiemu, bramkarz wybiega jednak 
zapóżno — Staliński — strzela wyrównującego 
goala. Drużyna podnosi się na duchu.

W 14 minucie korner dla Finlandji niewy­
zyskany. W 15 minucie Kałuża dribluje i z kil­
kunastu metrów (12 m.) strzela pod poprzeczkę 
najpiękniejszą bramkę dnia, uzyskując tem samem 
prowadzenie. 2 : 1 dla Polski. Przez 25 minut 
lekka przewaga Polski. Nasi puchną i grają 
więcej defenzywnie, wskutek czego Finlandja 
ma przewagę. Strzał w bramkę Polski, Górlitz 
łapie niezręcznie i piłka wylatuje mu z rąk, 
robi się zamieszanie, ale Górlitz przytomnie broni 
nakrywką. W 40 minucie korner dla Finlandji 
i po ładnej kombinacji strzela prawe skrzydło 
zblizka goala. 2 : 2. Jeszcze jeden strzał oddaje 
Staliński na bramę Finlandji, ale w same ręce 
bramkarzowi. Finlandja przygniata i Górlitz broni 
kilku ostrych strzałów. W 43 minucie wolny 
przeciw Polsce, ale Górlitz chwyta pewnie. 
Przy stanie bramek 2 : 2 sędzia kończy zawody.

Spojda

Publiczności około 3.000. Sędzia dobry 
Z naszej _reprezentacji obrona i pomoc wywią­
zały się ze swego zadania w zupełności. Naj­
lepsi: Kałuża, Górlitz, Gintel, Kmiciński. Z Fin­
landji wyróżnili się: pomoc orazł  lewa” łączna 
strona napadu. Bramkarz niezły. Sędzia Hog- 
larg — Norweg.

M ałopolska — Tallin} : 0. Drużyny 4 wystą­
piły w następujących składach:

T allin : Lass (Kalev); Siivar (Kalev),'Silber 
(Kalev); Kaljot (Kalev), Rene (Sport), Einmann 
(Sport); Paal (Sport), Ellman (Kalev), Pihlak 
(Kalev), Opraus (Sport), Kihlefeldt (Sport).

M ałopolska: Górlitz; Czajkowski, Kmiciń­
ski; Spojda, Seichter,r_Hanke; Słonecki, Ciszewski, 
Kałuża, Staliński, Tupalski.

Sędzia p. Mac-Kibbin — anglik, dobry.
Gra bardzo ciekawa, prowadzona w żywem 

tempie. Drużyna nasza, pomimo szalonego prze­
męczenia, jakie spowodowała 8-mio godzinna 
jazda podczas burzy na morzu (prawie wszyscy 
gracze chorowali na morską chorobę), — dała 
z siebie wszystko i grała pierwszorzędnie! Za­
znaczyć należy, że o godzinie 5 przyjechaliśmy 
z Helsingforsu do Rewia, a o godzinie 6 byliśmy 
już na boisku. Ponieważ ryzykowne było roze­
granie dnia tego zawodów międzypaństwowych 
Polska — Estonja przeto przełożono je na 2.IX.25. 
Pozatem Ginfel, Sperling i Chruściński byli tak 
poważnie chorzy, że musiano ich zastąpić gra­
czami, którzy w tym wypadku z drużyną Mało­
polską nic wspólnego nie mieli.

Teren błotnisty i bardzo ciężki. Już w 4-tej 
minucie po ładnej kombinacji Staliński — Kałuża — 
Staliński, ten ostatni pomimo wybiegu bramkarza 
zdobywa pierwszą bramkę, Małopolska ma prze­
wagę przez cały prawie męcz. Rewel kombinuje 
ładnie, w polu dobry, jednak pod bramką nie­
zdecydowany. Przytem obrona Czajkowski i Kmi­
ciński nie dopuszczają prawie do strzału. Kilka 
strzałów ładnie broni Górlitz, ale specjalnej ro­
boty nie ma. Cała linja pomocy bardzo dobra. 
W 27 minucie Kałuża strzela z daleka bramkę, 
bramkarz chce złapać, ale Staliński mu prze­
szkadza. — Goal. 2 : 0. Słonecki do przerwy za- 
dużo kiwa — zato po przerwie doskonały i wyra­
bia bardzo dużo pozycyj dogodnych. W 11 mi­
nucie po przerwie po kombinacji: Staliński — 
Tupalski (centra) — Słonecki — Ciszewski robi 
trzecią bramkę. Wynik mógłby być znacznie 
większy, gdyby nie słabe strzały napadu, które 
z ledwością do bramki dochodziły (prawdopo­
dobnie wskutek zmęczenia kilka ładnych strza­
łów oddają na bramkę Hanke i Seichter). Przy 
stanie 3 :0  sędzia odgwizduje koniec. Z dru­
żyny Rewelskiej wyróżnić należy: całą linję na­
padu oraz środkowego i lewego pomocnika. 
Publiczności około 4 tysięcy.

Polska — Estonja 0: 0. E s to n ja : Tipner; 
Liivar, Silber; Kaljot, Rem, Einman; Paal, Elli 
man, Pihlok, Upraus, Kihlefeldt. P o lska . Gór­
litz; Gintel, Czajkowski; Seichter, Chruściński, 
Hanke; Sperling, Ciszewski, Kałuża, Tupalski, 
Słonecki. R ezerw a: Domański, Kamiński, Spoj­
da, Staliński.

Sędzia — August Silber.
1 i' O godzinie 3-ej obie drużyny wbiegają na 
boisko i po odegraniu hymnów narodowych na­
stępuje wybór boiska. Estończycy zaczynają.

PHOSPHIT
I JEGO ZNACZENIE W HIGJENIE SPORTU

W światowej prasie sportowej, tudzież fa­
chowej lekarskiej, coraz częściej rozlegają się 
głosy, nawołujące do ściślejszej współpracy 
lekarzy specjalistów wychowania fizycznego 
z kierownictwem stowarzyszeń sportowych, 
do skojarzenia niejako działalności tych osta­
tnich z postępami współczesnej medycyny 
w dziedzinie sportu. ’

Ogłoszone niedawno badania kliniczne 
wybitnego znawcy sportu w Niemczech, Prof. 
H erxheim era nad działaniem przetworów fos­
forowych na dynamikę mięśni, skłaniają do 
zwrócenia bacznej uwagi na współczesną na­
ukę o higjenie sportu.

W obec olbrzymiej roli fizjologicznej, przy­
padającej najdrobniejszym włókienkom nerwo­
wym, opasującym włókna mięśniowe i panu­
jącym niemal nad każdą fazą ich czynności ru ­
chowej, warunkującym stopień ich najistotniej­

szej cechy fizjologicznej — kurćżliwości, no­
woczesna nauka o racjonalnem odżywianiu sta­
nęła przed szczególnie ważnym dla ćwiczących 
zadaniem:

1) jak uzupełnić szybko postępującą s tra ­
tę  fosforu w okresie zwiększonych wy­
siłków fizycznych (treningu) w następ­
stwie wzmożonego zużywania tkanek;

2) ponieważ pomiędzy wprowadzonym do 
ustroju i stanowiącym, jak wiadomo, 
integralną część składową organizmu 
zwierzęcego, fosforem, a całością po­
żywienia zachodzić winien pewien sto­
sunek stały, jak należy dawkować pre­
parat, ażeby zaw arty w nim fosfor od­
powiadał koniecznym dla organizmu 
ćwiczącego 3000—3500 jednostkom od­
żywczym (kalorjom) w ciągu dńia;

3) wreszcie w takiej postaci podawać na­
leży fosfor ćwiczącym, tudzież, w k tó ­
rym okresie treningu podawanie fos­
foru jest najbardziej celowem.

Źagadnienia powyższe były przedmiotem 
długotrwałych badań i prób laboratoryjnych.

Opierając się na szeregu prac naukowych, mię­
dzy innemi takich uczonych, jak Gilbert, Stei- 
nitz, Zadik, stwierdzić należy, iż najracjonal­
niejszą i zabezpieczającą dostateczny dowóz 
fosforu nawet w przypadkach nadmiernego za­
potrzebowania, jest postać związków fosforo­
wych organicznych, t. j. takich, jakie zazwy­
czaj występują w naszem codziennem poży­
wieniu.

Powyższym wymaganiom najzupełniej od­
powiada „PHOSPHIT". Przetw ór ten, zaw iera­
jący około 20% fosforu w połączeniu organicz- 
nem, w przeciwieństwie do związków nieorga­
nicznych, nie drażni ani żołądka, ani kiszek; 
podawany w odpowiednich dawkach, powoduje 
szybki przyrost sił, zwiększoną wytrwałość 
w treningu, poprawę samopoczucia.

Naogół wskazanem jest stosowanie prepa­
ra tu  „PHOSPHIT" w przeciągu całego tre ­
ningu.

„PHOSPHIT" znajduje się w handlu w po­
staci proszku i w kapsułkach żelatynowych.

Sposób użycia wyszczególniony jest na opa­
kowaniu. 1332—3
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W pierwszych minutach Seichter strzela ładnie — 
obok poprzeczki. Gra żywa i przenosi się szybko 
od bramki ;frdo bramki. W trzeciej minucie 
prawy łącznik, Ellmann dribluje i z 20 metrów 
strzela na bramkę — Gorlitz broni pewnie. 
Korner dla Estonji kończy się outem. Gra staje 
sięostra i brutalna. Kałuża kiwa za dużo i mar­
nuje pewną sytuację. W 10 m. Kałuża dribluje 
i strzela goala, jednak sędzia nie uznaje go 
za rzekomą rękę. Zupełnie niesłuszne i bez­
podstawne zarządzenie sędziego wpływa ujem­
nie na drużynę. Gracze zaczynają się dener­
wować. Parę słabych strzałów oddaje Ciszewski 
i Kałuża. , Powoli gra przenosi się pod naszą 
bramkę. Środkowy napastnik Pihlok strzela tuż 
nad bramką. Gra staje się strasznie brutalną 
i Estonja ma lekką przewagę. Gintel i Czaj­
kowski spisują się nieźle. Chruściński do przer­
wy słaby, Hanke dobry. Słonecki za dużo się 
kiwa. Wogóle atak za słabo strzela. Dziecinne 
wprost strzały Ciszewskiego z łatwością chwyta 
doskonały bramkarz Tipner. W 35 m. Seichter 
kontuzjowany schodzi z boiska, a na jego miejsce 
wchodzi Spojda. Po ładnej kombinacji Tupalski, 
Słonecki, Ciszewski — ten ostatni strzela — 
Tipner broni na kornera. Na 3 minuty przed 
przerwą prawy pomocnik Kaljot fauluje Ciszew­
skiego, którego nasi znoszą z boiska. Sędzia 
skandaliczny. — Przerwa 0 :0.

Po przerwie nasi gracze początkowo nie 
chcą się zgodzić na tego samego sędziego, nie 
chcąc jednak robić skandalu, decydują się grać 
dalej. Widać opanowała ich wściekłość. Na 
miejsce Ciszewskiego wszedł Staliński. Nasi 
opanowują boisko i mają już całkowitą przewagę 
aż do końca meczu, tak że estoriczycy nie prze­
chodzą prawie poza połowę boiska. Jednak 
atak nasz nie może zdobyć się nietylko na 
bramkę, ale nawet na jakiś zdecydowany strzał. 
Nawet Czajkowski wałęsał się pod ich bramką. 
Jednak błoto i tłok podbramkowy (Estonja mu­
rowała bramkę) nie pozwolił na wykończenie ani 
jednej przeprowadzanej akcji. W szystkie strzały 
naszych napastników odbijają się od nóg prze­
ciwników. Pozatem bramkarz estoński złapał 
parę trudnych strzałów. Kilka pewnych sytuacyj 
marnuje Staliński przez brak biegu i zbyt długi 
dribling. Chruściński po przerwie dobry. Naj­
lepsi ćin tel, Hanke. Czajkowski dobry, wyjaś­
nił kilka niebezpiecznych sytuacyj. Kałuża s ta ­
ranny i pracowity. Słonecki po przerwie dosko­
nały. Wogóle drużyna pomimo przemęczenia 
zbytniego grała naogół nieźle, gorzej jednak niż 
dnia poprzedniego. Sędzia był. główną przy­
czyną tego, że wynik był nierozstrzygnięty no... 
i trochę pecha. Estoriczycy natomiast grali o wiele 
lepiej niż z Małopolską, Jeżeli chodzi o porów­
nanie z Finlandją, to bezwzględnie grają estoń- 
czycy technicznie i kombinacyjnie lepiej. Naj­
lepsi byli: bramkarz, skrajni pomocnicy, skrzydła 
oraz lewy łącznik i środek napadu. Teren ciężki 
i błotnisty. Publiczności mniej niż na poprzed­
nim meczu.

St. Domański.

Z A G R A N I C A
Holandja — Belg ja  1 :1 .

W a r s z a w a
Skra I — W idzew (Łódź) 3 :6  (3 : 2). Boisko 

Skry, d. 6.IX. Gra obustronnie ostra i żywa, 
naogół z niewielką przewagą Widzewa. Do 
przerwy prowadzi mimo to Skra, szybciej orjen- 
tująca się pod bramką. Po pauzie jednak inicja­
tywę obejmują łodzianie i strzelają 4 bramki, 
wszystkie w b. ładny sposób, natomiast kilka­
krotne ataki Skry nie dają już żadnago wyniku 
i mecz kończy się pewnem zwycięstwem Wi­
dzewa. Sędziował p. Walczak podłng najnow­
szych prawideł.

Skra I I  — Promień  3 :1 . Boisko Skry, 
d. 6.IX. Przedmecz zawodów Widzew—Skra.

Sarmata  — Gwiazda 7 : 1. Boisko Skry.
d. 6.IX. Niespodziewanie wysokocyfrowe zwy­
cięstwo Sarmaty.

Polonia  — Makabi 4 :0  (2 :0 ). Ostatnie 
przed turniejem jubileuszowym zawody Polonii 
nie wykazały takiej formy naszego mistrza, jaką 
chcielibyśmy u niego widzieć przeddzień zawo­
dów z groźnymi przeciwnikami Pogonią i Wisłą. 
Naogół przewaga Polonii nie była zbyt kate­
goryczną, a Makabi atakowało dość często i dość' 
niebezpiecznie. Ze nie dały te  akcje wyniku 
w tem zasługa głównie Bułanowa II, który za 
każdym razem podkreśla swą znakomitą formę 
i na długi czas wydaje się być pupilem galerji.

Zawody bądź co bądź przyjacielskie zupeł­
nie niepotrzebnie prowadzone były na granicy, 
gdzie kończy się gra ostra, a zaczyna brutalna.

Usunięcie Heima i Wacka Lotha bynajmniej 
nie uświetniło niedzielnych zawodów.

Janek Loth miał po pewnej przerwie znów 
okazję, do strzelania bram, co uczynił dwukrot­
nie. Życzymy mu by przynajmniej dwa razy 
tyle punktów zdobył dla Polonii na Pogoni.

Pozostałemi bramami podzielił się St. Loth 
i Emchowicz.

Ż y r a r d ó w
K S  Sparta  — K S  Szturm  (W arszawa  5 :0 . 

Mecz towarzyski.
Ł ó d ź

Ł K S — TK S 3 :1  (0:1). Spotkanie pomię­
dzy mistrzem Łodzi a Pomorza zapowiadało się 
ciekawie — mimoto jednak rozczarowało nielicz­
nie zgromadzoną na boisku ŁKS-u publiczność.

Gra ostra, otwarta ze zmienną przewagą 
zakończyła się zasłużonym zwycięstwem łodzian.
1 bramkę uzyskują toruniacy w 23 min. przez 
prawego łącznika, który główką wyzyskał sytua­
cję podbramkową. Wszelkie zakusy łodzian li­
kwiduje dobra obrona gości. Mimo obustronnych 
zmagań, które toczyły się pod znakiem przewagi 
toruniaków rezultat pozostaje bez zmiany. Po 
przerwie już w 5 min. za faul pomocnika gości 
z wolnego bezpośrednio uzyskuje Durka wy­
równującą bramkę. W min. potem Radomski 
ostrym strzałem z 30 metrów umieszcza piłkę 
w siatce. 2 bramka dla ŁKS-u. Toruniacy wszel­
kimi siłami prą do ataku, lecz brak celnych 
strzałów uniemożliwia im uzyskanie dalszych 
punktów. W 20 min. Ałaszewski uzyskuje bramkę, 
lecz sędzia jej nie uznaje, zarządzając wzamian 
rzut karny, który Durka pewnie wykorzystuje

Rewńa przewaga ŁKS-u, lecz mimo ostrych a ta­
ków rezultat nie ulega zmianie. Przechodząc do 
oceny poszczególnych graczy —1 wyróżnili się 
w drużynie gości Gumowski II i Stogowski oraz 
Lewandowski w obronie. W ŁKS-ie Szalewicz 
niezmiennie przytomny, reszta słaba.

Publiczności 1500 osób. Sędziował dobrze 
p. Wieliszek.

L w ó w
Kraków—Lwów 3 :2  (1:2). Puhar Żeleń­

skiego znalazł właściciela, Perpetuum mobile 
między Krakowem i Lwowem stanęło dość 
niespodzianie.

Publiczność dość licznie zebrana doznała 
dużego rozczarowania. Obie drużyny prześci­
gały się w świecach i licznych bardzo faulach, 
poziom gry przypominał chwilami początkowe 
czasy polskiej piłki nożnej. Tempo gry od po­
czątku ostre, Lwów uzyskuje pierwszą bramkę 
przez Kuchara, Kraków jednak szybko wspa­
niałym strzałem z voleya wyrównuje, następ­
nie Wójcik ustanawia wynik I-ej połowy 2 : 1 
dla Lwowa. W Ii-ej połowie zdobywa Kraków 
bramki niezupełnie bez winy obrony Lwowa 
i bramkarza. Rzut karny dla Krakowa prze- 
strzeH n’', A tak lwowski prześladuje rzeczy­
wisty pech — bomba odbita od słupa boczne­
go od wewnętrznej jego strony, poprzeczka k 
broni dwukrotnie.

Pod koniec gry Kraków gra w 10, z te ­
go 2 w ataku, reszta muruje. U zwycięsców 
wybili się głównie bram karz i obrona, dla Lwo­
wian morderczym był pomysł wstawienia 
Steuerm anna do ataku. A gracz ten zawiódł 
najzupełniej jak również J. Kopeć. W obronie 
oba skrzydła dopiero pod koniec zawodów 
zaczęły pracować, W itkowski poniżej swej sta ­
łej formy nie mógł podołać pracy za siebie i 
plączącego się po boisku Steuermanna. Naj­
rzetelniej pracował za trzech conajmniej W a­
cek Kuchar, nie miał jednak dobrego dnia. 
Sędzia p. Mandl nie podołał zadaniu wobec 
wysoce niesportowego zachowania się publicz­
ności tracił głowę, zwłaszcza pod koniec za­
wodów. Smutne świadectwo wystawili sobie 
Krakowiacy zachowaniem się po zdobyciu 
rozstrzygającej bramki; jeden z nich posunął 
się aż do kopnięcia piłki ustawionej już do 
rzutu wolnego przeciw Krakowowi do bramki 
Lwowa, za co słusznie zastał przez sędziego 
usunięty z boiska.

Pod względem zgrania, energji w ciągu 
na bramkę i lepszego znacznie startu  do piłki 
górowali Krakowiacy znacznie; tem też wraz 
ze szczęściem zdobyli puhar. Lwów zaś ma 
naukę że nie można być pewnym wyniku z gó­
ry w piłce nożnej oraz że nie należy ekspery­
mentować w zestawianiu drużyn.

G ó r n y  Ś l ą s k
Katowice. Warta—Pogoń 4*1 (3 :1 ) z okazji 

otwarcia boiska Pogoni Wielkie H ajduki Ruch— 
Amatorski 1 :1 . Załęże  W arta — Załęże 06 5:4.

P o z n a ń
Unja — Polonja 5 :0  (3 :0 ).
58 pp. — Poznanja  7 :0  (5 :0 ).
Poznanja  — Polonja 5 :1  (3 :0 ).
Unja — 58 pp. 4 :2  (1 : 1).

K r a k ó w
Sparta  — Wawel 3 :1 .
Wisła komb. — K S  Krowodża  3 :3 .

L u b l i n
K.l B Warszawy Kl. B Lubelskiego O. Z.

P. N. 2 : 2 (1 : 1). W Lublinie na boisku Lubli- 
nianki. Skład W arszawy: Adamowicz (Orkan) 
Koc (Orkan) F ert (Ruch); Sławiński Korngold 
(Orkari) Izdebski (Olimpja): Biderman (Bar- 
kochba) Nieć (Pogoń) Kempa, Korngold II 

Stepanow (Orkan).
Początkowo przewaga W arszawy, której 

środkowa trójka ładnie kombinuje. W 81 Lu­
blin przedostaje się na połowę gości i po cen­
trze lewego skrzydła łącznik strzela pierwszą 
bramkę łatw ą do obrony, jednak zasłonięty 
Adamowicz nie może obronić. W arszawa zry­
wa się do ataku i przeprowadzają szereg płas­
kich, pięknych akcji — Po ładnej kombinacji 
Korngold II. wyrównuje. Do końca gry utrzy­
muje się przewaga gości, jednak Lubliniacy 
często urządzają niebezpieczne wypady dobrze 
prowadzone przez środka ataku Szewczyka. 
Skrzydła ładnie wyzyskiwały nowe przepisy 
o spalonym. Akcje ich jednak załamywały się 
na Kocu i Fercie, — Po przerw ie publicznośćPolonja — Makabi 4:0.  Moment pod bramką Makabi.
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zachęca miejscowych, jednak gra równa. Sto­
pniowo zaczyna dusić W arszawa i przez kw a­
drans siedzi pod bram ką miejscowych, jednak 
egoistyczna gra przeszkadza do uzyskania 
punktu.

W pierwszym momencie Nieć podał Korn- 
goldowi, który ostro strzelił. Bramkarz piłkę 
złapał, jednak Korngold atakuje go i wypch­
nąwszy piłkę zdobywa drugi punkt.

Lublin znów atakuje skrzydłami. — Po 
jednym z wypadów robi się zamięszanie, które 
wyjaśnia Adamowicz wybierając piłkę z pod 
nóg Szewczyka, przyczem zostaje skaleczony.

Nieporozumienia w ataku gości niepozwa- 
lają na zdobycie bramy, natomiast Lublin zdo­
bywa wątpliwe wyrównanie.

Publiczność domaga się dalszych efektów 
bramkowych, jednak trójka obronna W arsza­
wy utrzymuje wynik.

Należy wyróżnić w drużynie warszawskiej: 
trójka obrony, Korngold II, bardzo dobrze 
przystosowali się do nowych przepisów Bider- 
man-Nieć, u gospodarzy obrońcy z rówieńskie­
go sokoła iSzewczyk na środku ataku. —

Sędziował p. Jarosz, publicz.ności „rekor­
dowa ilość" 300 osób.

Lublinianka — Repr. kl. B. Lub. OZPN.
7: 0.

NADZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE 
W OZPN

W porze, dla tego rodzaju zebrań niezwy­
kłej, bo o godz. 10 rano w niedzielę w lokalu 
Makabi, odbyło się nadzwyczajne walne ze­
branie WOZPN, k tóre nie miałoby w sobie nic 
nadzwyczajnego, gdyby nie sprawa afery p. 
Mandla, k tóry  tym razem zapewne nie wcelu 
reklamy, dopuścił się poważnych wykroczeń 
przeciwko przepisom o am atorstwie i do tytułu 
sędziego dodał tytuł menażera. Pierwsza to 
dopiero osoba dźwignęła się na ten szczebel 
życia sportowego, więc rewelacje zarządu 
WOZPN same przez się byłyby pieprzne, cóż 
dopiero mówić, gdy okazało się, że dzięki nie­
rozwadze w iceprezesa WOZPN, okręgowa w ła­
dza piłkarska w sposób perfidyjny została 
wciągnięta do tej afery i dała szyldzik in te­
resom p . Mandla. Mimo więc zupełnego prze­
świadczenia o dobrej woli wiceprezesa, walne 
zebranie niebacząc na to, że sam się podał na- 
ychmiast po „wypadku" do dymisji, wyraziło 

mu dbrak zaufania" (rzecz nieco nielogiczna, 
wobec stwierdzenia wiary w dobrą wolę!) i za­
broniło na dwa lata zajmować stanowiska w za­
rządach związku i towarzystw  do niego należą­
cych. Przeciwko p. Mandlowi prowadzone bę- 

zie w dalszym ciągu dochodzenie przez spe­
cjalną komisję. Do tej sprawy jeszcze powróci­
my. Z innych rzeczy ważnych, zajmowano się 
sprawą ograniczeń przyjazdu drużyn zagranicz­
nych. P. Szyszko (Varsovia) podkreślił, że w do­
bie przesilenia gospodarczego należy do ostat­
nich granic możliwości zredukować odpływ zło­
tych zagranicę i sport musi stanąć na stano­
wisku państwowym. Nawet więc, gdyby była 
to ofiara — należy ją złożyć. P. Kasztelewicz 
U-egja) zwrócił uwagę na konkurencyjny cha­
rak ter imprez międzynarodowych. Przyjazd na­
wet złej drużyny zagranicznej odciąga publicz­
ność od spotkań krajowych. Je s t to na rękę 

ubowi czołowemu, podcina jednak egzysten- 
j ° ° w słabszych. P. Jagielski z Polonji 

Pał wywody p . Kasztelewicza, jednak zna­

czną większością głosów polecono zarządowi, 
by zwrócił się do PZPN z odpowiednim w tej 
sprawie wnioskiem. Po długich debatach ska­
sowano dyskwalifikację W arszawianki i usta­
lono sposób spłacenia zaciągniętej w roku ze­
szłym pożyczki.

Zaakceptowano kooptację p. Gdyka i por. 
Mikulskiego do zarządu i uzupełniono zarząd, 
obierając na wiceprezesa p. majora Dudryka 
z Legji i p. Strumiłłę z Warszawianki. Mimo to 
mało brakowało do całkowitego przesilenia 
w zarządzie, gdy okazało się, że zebranie po 
dość ostrej krytyce wniosku zarządu o podwyż­
szeniu składek z 50 zł. do 200 zł., projekt ten 
zamierzało odrzucić. Zarząd wysunął kwestję 
zaufania, jednak udało się zażegnać nieporzą- 
daną dymisję i sprawa pójdzie pod referendum 
klubów.

Załatwiono pozatem szereg spraw tonących 
w niepamięci obok tych kilku „sensacji".

Zebranie ciągnęło się do 6-ej popoł. i de­
legatom bardzo przydała się gościnność M aka­
bi, która zaprosiła obecnych na śniadanie.

WIOŚLARSTWO
W  w ioślarsk ich  m istrzostw ach  Europy 

w  P radze  — w biegu skiffów zwyciężył Peters 
(Holandja), 2) Szneider (Szwajcarja), 3) Osie- 
cim ski (Polska), bijąc o półtorej długości Det- 
tona (Francja). W biegu ósemek Polska zajęła
4-te miejsce po Szwajcarji, Holandji i Francji.

Szczegółowe sprawozdanie w następnym
numerze.

Ruch w ydaw niczy

Z mistrzostw Polski — 'Tarnowski

Z OSTATNIEJ CHWILI

Mecz lekkoatletyczny Finlandja-Szwecja 
w Sztokholmie zakończył się zwycięstwem Fin- 
ladji 99 :85. Ważniejsze wyniki: 5 i 10 km, 
Nurmi 14.53 i 30.40,2 (Wide nie startował) 
trójskok — Tumlos (F) 15 m„ Kula-Porhóla (F) 
14,87, dysk — Nyttymaa — 46,11, oszczep — 
Lindstrom (Szw.) — 64,68.

Budapest. 1000 m. Fluck 10,6 800 m. — 
Barsi — 1.54,3, w dal Cator (Taiti fr.) 753.

Kopenhaga. 100 m, Mourlon 10,6; 800 m. 
Dodge 1.58,4; wwyż Osborne 201; kula i dysk 
Szwartze 13,99 i 41,72.

Wyszedł z druku Nr 7 „Kroniki Warszawy”, 
zawierający między innemi: „Sezon operowy
1924 — 25” — St. Niewiadomskiego, „Kapliczka 
Polska na wystawie sztuk zdobniczych w P a­
ryżu" — R. Zrębowicza (z 7 ilustr.) oraz „Roz­
wój i potrzeby sportu stołecznego" — M. S. 
(z 7 ilustr.).

N O W E  K S I Ą Ż K I

Laboratorjum fizjologiczne na usługach 
wychowania fizycznego i sportu (zagadnienia 
kontroli naukowej w wychowaniu fizycznem). 
Stron 121, napisał major dr. Włodzimierz 
Missiuro. Wydano w W arszawie 1925 r„ na­
kładem Wojskowej Szkoły Sanitarnej.

Je st to książka informująca o tem, jak się 
pracuje naukowo nad badaniem wpływu ćwi­
czeń fizycznych na stan zdrowia , na rozwój 
cielesny, a naw et psychiczny.

Autor opisuje szczegółowo urządzenia na­
ukowe i metody pracy w trzech ośrodkach 
wiedzy wychowania fizycznego. Pierwszy 
ośrodek, to wojskowa szkoła gimnastyki i szer­
mierki w Joinville - le - Pont (Francja), gdzie 
działał swego czasu Demeny, autor znanych 
a ciekawych podręczników (les bases scienti- 
fiąues d ‘educ. phys., mechanisme du mouve- 
ment i inne), a w ostatnich latach dr. M. Bai- 
ger, ten, który napisał: „manuel scientifiąue 
d educat. phys.

Drugi ośrodek — to Wojskowy Instytut 
W ychowania Fizycznego w Brukseli.

W reszcie trzeci — to uczelnie poznańskie: 
Studijum Wychów. Fiz. Uniwersytetu Poznań­
skiego, oraz Centralnej Wojskowej Szkoły 
Gimnastyki i Sportów.

Praca mjra Missiuro, acz potraktow ana 
niepopularnie, a raczej naukowo, ma mimo to 
charakter praktyczny. Ma służyć tym leka­
rzom, którzy opieki swej użyczają sportowcom.

Rola lekarza w wychowaniu fizycznem 
i w sporcie, polega na dopomaganiu każdemu 
do osiągnięcia najwyższego rozwoju sprawno­
ści cielesnej, a jednoczesnem uchronieniu go., 
od tych wad i uszkodzeń zdrowia, k tóre spo­
wodowane być mogą nierozważnem postępo­
waniem w czasie zaprawy lub samych zawo­
dów.

Słusznie więc mówi autor, że „racjonalne 
stopniowanie w przygotowaniu szerokich mas 
do wyczynów sportowych, k tóre zawsze bę­
dą najsilniejszym bodźcem w kształceniu cie- 
lesnem, niewątpłiwie uchroni nas od obserwo­
wanych obecnie smutnych skutków przesady 
w sportach. Tymczasem zaś możemy zapobiec 
tego rodzaju niebezpieczeństwom przez w pro­
wadzenie do sportów kontroli lekarskiej”.

A utor występuje jako przyjaciel sportu, 
zaznaczając wielokrotnie jego wysoką wartość

KURSY KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH
z a t w i e r d z o n e  p r z e z  m i n .  W .  R .. i  O . P .

p o d  K i e r .  i n i .  W .  W O J C I E C H O W S K I E G O  

K U R S  Z A W O D O W Y  I  A M A T O R S K I  

K r ó l e w s K a  3 3 ,  m . 6 ,  t e l e f o n  117-61.
S p e c ja ln e  u lg i d la  s tu d e n tó w  i u rzęd n iK ó w  p a ń stw o w .

W a r s z t a t y  i  g a r a  ż e  n a  m i e j s c u .
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Pracownia fizjologiczna Wojskowej Centralnej Szkoły gimn. i sportów. Na prawo siedzi major 
Dr. MISSIURO, autor książki p. t. „LABORAT ORJUM FIZJOLOGICZNE NA USŁUGACH 

WYCHOWANIA FIZYCZNEGO I SPORTU

dla wychowania indywidualnego i społeczne­
go. Jednocześnie atoli jest doradcą mądrym, 
który książką swą chce przyczynić się do skie­
rowania ruchu sportowego na tory właściwe. 
To też książkę mjra należy uważać za wielką 
przysługę, oddaną sprawie wychowania przez 
sport.

Nic nie zaszkodzi, jeśli do książki tej zaj­
rzy i nie lekarz. Argumenty rzeczowe i bogata 
dokumentacja cyfrowa przekona każdego czy­
telnika, jak owocną być może praca lekarza 
na boisku sportowem.

Książka została wydana przez Wojskową 
Szkołę Sanitarną, uczelnię, w której kształcą 
się przyszli lekarze wojskowi. Godne to zazna­
czenia. We w stępie pióra ppłk. Osmolskiego 
czytamy: W ydanie tej pracy staraniem i -sump­
tem Wojsk. Szkoły Sanitarnej niechaj świad­
czy o tem, że lekarze wojskowi myślą nietylko 
o zabezpieczeniu młodzieży od szkody na zdro­
wiu, lecz że za jednakowo z tamtym ważne 
poczytują rozwijanie w niej jaknajwyżej zdol­
ności do pracy pożytecznej i do celowego wy­
siłku. Ikwa.

K O M U N I K A T Y
Komunikat Nr 10 

Polskiego Związku Lekko-atletycznego 
z dnia 3 września r. b.

Zarząd PZLA ogłasza poniżej minima 
dla uzyskania dyplomu PZLA w Mistrzostwach 
Okręgowych — mężczyzn:'

B iegi:  100 m. — 11‘4 s.; 200 m. — 23’8]s.; 
400 m. — 54 s,; 800 m. — 2 m. 8 s.; 
1500; m. — 4 m. 25 s.; 5000 m. — 
16 m. 40 s.; 10000 m. — 35 m. 10 s.; 
110 m. przez płotki — 17-2 s.; 400 m. 
przez* płotki 61*5 s.

S ko k i:  wzwyż z rozbiegiem — 170 cm.; 
w dal z rozbiegiem — 635 cm.; 
o tyczce -  320 cm.; trójskok 13 mtr.

R zu ty : oszczepem dowolną ręką —.48 mtr.;
dyskiem dowolną ręką — 35 mtr.; ku­
lą dowolną ręką — 11,50 mtr.; mło­
tem — 30 mtr.

Pięciobój — 2800 punktów; dziesięciobój — 
5500 punktów.

2. Delegatami Polskiego Związku Lekko­
atletycznego na zawody o mistrzostwo Polski 
w dziesięcioboju w dn. 26 i 27 września b. r. 
w Poznaniu zostali mianowani pp. kpt. Baran 
i p. Kalenbach, prezes Poznańskiego OZLA.

3. Kluby, które zgłosiły zawodników do Pol­
skiego Związku Lekkoatletycznego, a nie wnio­
sły jeszcze opłaty za karty  zawodnicze, winny 
wnieść tę opłatę najpóźniej do dnia 20 wrześ­
nia b. r. na konto „Funduszu Olimpijskiego 
PZLA" (PKO, konto Nr, 11060). Kluby, poło­

żone w Okręgowych Związkach: Górnośląskim, 
Krakowskim i Wileńskim, mogą wnieść wspom­
nianą opłatę w dwóch równych ratach, przy­
czem pierwszą ratę, t. j. 1 zł. 50 gr. od legity­
macji winny wpłacić do dn. 20 września, a dru­
gą do dn. 1-go listopada b. r. najpóźniej. Przy 
opłacie za legitymacje należy uiścić również 
opłatę za formularze w wysokości: lista imien­
na — 20 gr. i deklaracja zgłoszenia —- 15 gr.

Zawodnicy nieposiadający do dn, 20 wrześ­
nia b. r. opłaconej legitymacji, nie będą mogli 
brać udziału w żadnych zawodach do końca 
roku bieżącego, pomimo nawet późniejszego 
uregulowania opłaty. Kluby, k tóre wogóle nie 
zgłosiły zawodników do Polskiego Związku 
Lekkoatletycznego, nie mogą brać udziału ani 
też organizować żadnych zawodów.

4. Wzywa się kluby do jaknajszybszego 
uiszczenia zaległych opłat, t. j. składek za rok 
ubiegły i bieżący (Kl. A. — 25 zł; kl, B. 15 zł; 
kl, C. 5 zł, z czego 40 proc, na rzecz PZLA, 
a 60 proc. na rzecz okręgu) oraz procentów od 
zawodów w wysokości 20 proc. na rzecz PZLA 
i lproc. na rzecz Związku Polskich Związków 
Sportowych, przyczem opłaty te należy wpła­
cać na konto Polskiego Związku Lekkoatletycz­
nego, PKO Nr. 4284,

Dopilnowanie powyższego obowiązku poleca 
się Okręgowym Związkom Lekkoatletycznym, 
które w najblższym czasie otrzym ają wykaz za­
ległych należności klubowych.

DO ZDJĘĆ SPORTOWYCH

Kluby, które do dnia 15 października b. r. 
nie opłacą składek rocznych, zostaną wykreślo­
ne z listy członków Polskiego Związku Lekko­
atletycznego,

5. W ęgierski Związek Lekkoatletyczny na­
słał zaproszenia do klubów polskich na między­
narodowe zawody o mistrzostwo Węgier, orga­
nizowane w dn. 19 i 20 września b. r. w Buda­
peszcie. Program zawodów obejmuje: dn. 19.IX. 
biegi na 200 m„ 800 m., 5.000 m., 400 m., 
1.500 m., 110 m. przez płotki, 200 m. przez 
płotki, skok wzwyż i wdal, rzut kulą i dys­
kiem.

Zgłoszenia przyjmuje Magyar A tletikai 
Szovetseg (Budapest, V Szent Istvan ter 14.11. 
em.) do dn. 11 września b. r.

Komunikat Nr, 11 
Polskiego Związku Lekko-Atletycznego z dnia 

3 września b. r.

A. Zarząd P. Z. L. A. ogłasza Regulamin 
„Nagrody wędrownej prof. E. W ittiga’’, ofia­
rowanej dla najlepszego klubu lekkoatletycz­
nego w Polsce;

§ 1. Nagroda rozgrywana jest corocznie 
podczas zawodów lekkoatletycznych o mis­
trzostwo Polski, urządzanych przez Polski 
Związek Lekko-Atletyczny. Otrzymuje ją klub, 
który uzyska największą liczbę punktów 
w zawodach. Punkty te oblicza się jak nastę­
puje: Każde zwycięstwo — 3 p., każde II-gie 
miejsce — 2 p,, każde III miejsce — 1 p. 
W konkurencjach drużynowych i wielobojach 
liczba punktów jest podwójna (6, 4, 2).

§ 2. O nagrodę ubiegać się mogą tylko 
pojedyńcze kluby, będące członkami P. Z. L. 
A., nie zaś zrzeszenia klubów lub Związki 
Okręgowe.

§ 3. Do punktacji nagrody liczą się jedy­
nie zawody panów.

§ 4. Liczba punktów, przysługująca za 
każdą konkurencję, nie jest w żadnym razie 
zależna od liczby startujących. W razie walk- 
overu zwycięzca otrzymuje 3, resp. 6 punktów.

§ 5. O ileby do jakiejkolwiek konkuren­
cji z tych czy z innych względów, mniej niż 
trzech zawodników’ (ewent. drużyn) było za­
kwalifikowanych, tylko zawodnicy (drużyny) 
zakwalifikowani zdobywają odnośne punkty.

§ 6. Do klasyfikacji liczą się zarówno kon­
kurencje, które odbywają się podczas zawo­
dów o mistrzostwo, jak i konkurencje odby­
wające się w term inach innych, o ile wchodzi 
w nich w grę tytuł Mistrza Polski.

§ 7. Na 1 miesiąc przed terminem mi- 
istrzostw lekkoatletycznych klub, który nagro­
dę wygrał w roku poprzednim, winien ją zwró­
cić Zarządowi P. Z. L. A.

§ 8. Klub, zwracający nagrodę, otrzymuje 
pamiątkowe świadectwo wraz z fotograf ją 
przedmiotu nagrody.

§ 9. Corocznie na nagrodzie, na specjalnej 
tabliczce, graweruje się pełny tytuł zwycięz- 
kiego klubu wraz z datą głównych zawodów 
i liczbą osiągniętych punktów.

§ 10. Po upływie lat pięciu, od chwili 
ufundowania nagrody, t. zn. po pięciokrotnym 
jej zdobyciu, nagroda przechodzi na własność 
klubu, który w ciągu tego okresu czasu uzys­
kał w sumie największą liczbę punktów, bez 
względu na to, czy posiadał on ją w ciągu 
któregokolwiek z lat, czy też nie. Jeżeli klub 
ten nie jest jednocześnie tym, który zdobył ją 
w ostatnim roku, otrzyma on ją na najbliż­
szym Walnym Zgromadzeniu P. Z. L. A. po 
ostatnich zawodach o mistrzostwo Polski.

§ 11. O ileby w ciągu któregoś z la t mi­
strzostwa Polski nie były z jakichkolwiek po­
wodów rozgrywane, lub były tylko rozgry­
wane w nieznacznej swej części (mniej niż 
połowa normalnych konkurencji), — nagroda 
pozostanie do najbliższych mistrzostw w po­
siadaniu ostatniego zdobywcy, przyczem okres, 
w ciągu którego jest rozgrywana, zostanie od­
powiednio przedłużony.

§ 12. Nagrodę przyznaje na podstawie ni­
niejszego regulaminu P. Z. L. A., który także 
rozstrzyga \yszelkie kwestje związane z in te r­
pretacją niniejszego regulaminu.

B. Zarząd P. Z. L. A. wzywa wszystkie 
Okręgowe Kolegja Sędziów do złożenia do 
dnia 1-go października b. r. wykazu sędziów 
i sędziów kandydatów, zarejestrowanych w 
danym Okręgu, z podaniem ilości odbytych 
sędziowań, opinji i numeru legitymacji.

Powyższe dane posłużą za podstawę do 
prolongowania legitymacji sędziowskich na 
rok 1926.

K L I S Z E  i B Ł O N Y
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ZĘBY ZDROWE ZACHOWASZ ACATHI I MENTGLIN
UŻYWAJĄC TYLKO DOBRE PROSZKI A TO f l l l H  I  U b  I  I  I k l l  I  U b i l i

U B O R A T O R JU M
K O SM E T Y C Z N E S T A N I S Ł A W  G Ó R S K I

W A R S Z A W A
LESZNO 12. TEL. S2-34

N O R M A LN E , BIURO W E  
„CICHE"

ZIDEALNEM UDERZENIEM

M A S Z Y N Y  D O  P I S A N I A

„REMINGTON”
N A J P I E R W S Z E  I  N A J L E P S Z E  N A  Ś W I E C I E

T =  B L O C K - B R U N
W A R S Z A W A  — — -  HOTEL BRISTOL

ODDZIAŁY W W IĘK SZY C H  M IA STA CH  POLSKI

S R .  A K C .

„MAŁE" — NIEZBĘDNE DO 
UŻYTKU PRYW ATNEGO

>
TRWAŁE, LEKKIE, TANIE 
O 42 K L A W I S Z A C H

Przybory Lekko-Atlet. Fińskie 
„S P O R T  ARTIK L AR "

H e la in g fo rs

Piłki Tennisowe 
SLAZSNGERSA, PH ILIPSA

n a  p. 1 9 2 5 ,

FR. MANDL i SKA

w WARSZAWIE
HURT, DŁUGA 48. — DETAL, WARECKA 5.

O D D Z I A Ł Y t  
K a t o w i c e ,  W a r s z a w s k a  2 7 .  K i e l c e ,  Ż e l a z n a  14.

R A K I E T Y  
G A R D NE R  B R O S , L o n d o n  

D A V IS ,  L o n d o n  i inne.

A m e r y k a ń s k a  g u m a  
d o  i u c i a  

A D A M S  C H I C L E T S

asa

P R A C O W N I A  T R Y K O T A Ż Y

W .  i  T .  S z a ło w s c y
W A R SZ A W A , CH ŁODNA 14, IV  p .

H U R T  SPECJALNOŚĆ DETAL 

K O S Z U L E  

CYKLISTÓWSKIE i WIOŚLARSKIE

PIERWSZORZĘDNEJ JAKOŚCI KOMPLETY 
SZERRPI ER Kl K A RAB I N E M
m aska, p lastron , rękaw ice, karab in  sprężynow y 
= = = = =  g arn itu r tylko 85 ZŁO TY CH  = = = = =
K. PARAFIŃSKI — Kraków, Sławkowska 14.
Tel. 25-34. =  A d res  d la  depesz] „S port"  — K raków .

D  C  D V  najnowszych udoskonalo-
• » w  w* Ci I s  I  nych modeli pierwszorzęd­
nych zagranicznych fabryk nadeszły. Ceny ni­
żej konkurencyjnych. Wysyłka niezwłocznie 
==  po nadesłaniu trzeciej części zadatku. =  
„TE C H N O M A R ", Z ie lna 31.

C H C E S Z  K R Y T Y K O W A Ł  O R f l J f l C Y C H ?
POZNAJ PRZEDEWSZYSTKIEM

250 PYTAŃ I ODPOWIEDZI
W NAJNOWSZEM WYDANIU

P I Ł K I  N O Ż N E J
H. JE Z IO R O W SK IE G O .

Z złote. —  We wszystkich
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W Y T W Ó R N I A  A R T Y K U Ł Ó W  S P O R T O W Y C H

J. PACZKOWSKI i SYNOWIE
P O Z N A Ń ,  Ł Ą K O W A  1 0 .  T E L E F O N  2 4 - 0 9 .  P .  K .  O .  2 0 1 - 9 6 9

KOMPLETNE W YEKWIPOWANIE DLA DRUŻYN TO W A R PIERW SZORZĘDNY 

FO O T B A L O W Y C H  I L E K K O -A T L E T Y C Z N Y C H  CEWY “miarkowane

F O T O G R A F  P O L S K I
M I E S I Ę C Z N I K  I L U S T R O W A N Y

z a w i e r a  w  k a ż d y m  z e s z y c i e  a r t y s t y c z n i e  w y k o n a n e  r e p r o d u k c j e  n a j c e l n i e j s z y c h  
p r a c  f o t o g r a f i c z n y c h ,  a  b o g a t ą  t r e ś c i ą  s z e r z y  u m i e j ę t n o ś ć  a r t y s t y c z n e g o  w y k o ­
n y w a n i a  z d j ę ć ,  u d z i e l a  p o r a d  p o c z ą t k u j ą c y m ,  p o p u l a r y z u j e  z d o b y c z e  t e c h n i k i .

P R Z E D P Ł A T A  K W A R T A L N A  Z Ł . 5 .  _ K O N T O  P . K . O . N R  4 8 - 3 2 .
A D M I N I S T R A C J A :  P O L S K I E  T O W .  M I Ł O Ś N I K Ó W  F O T O G R A F J l  -  W A R S Z A W A ,  C Z A C K I E G O  5 .
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Polska Linja Lotnicza „AEROLOT"

Hydroplan „Aerolotu*1 kursujący na linji 
W arszawa — Puck — Kopenhaga

G o d z i n a

Warszawa
Kraków
Kraków
Wiedeń

,V A V A V A V A V 'A V A V A V A V A V A V rA V A V A V A V A V A V A V A V A V A V A V A V A V A V A V A V A V A V A V A V A V A V A \

S K Ł A D N I C A■aktety i jHHG 
tennisowe 1925 r. 

Slasengers’*

►
•)
H
•
ta
fi
<
a

STADION
W A R S Z A W A  

KRÓLEWSKA 31. FIL JA. LESZNO 9.

S P O R T O W A

(a k to r  i pitki 
tennisowe 1925 r.

r A V A V A V A V A V A V A V A V A V A V A V A V A V A V A V A V A V A V A V A V A V A V A V A V A V A V A V A V A v A V A V A V A V A ^

C Y R K U L A R Z E ,  S P R A W O Z D A N I A ,  R E F E R A T Y ,  W Y K A Z Y ,  
T A B E L E ,  R Y S U N K I ,  S Z K I C E ,  Z A P R O S Z E N I A ,  O F E R T Y ,  
C E N N I K I ,  P R E L E K C J E ,  P O K W I T O W A N I A ,  E T Y K I E T Y  i  t .  p .

W DUŻEJ ILOŚCI Z JEDNEGO ORYGINAŁU
pisanego atramentem lub na maszynie 
może k a ż d y  wykonać u siebie na udo­
skonalonych angielskich M i m e o g r a f a c h  
 — i Rotatorach „ E L L A M S ^ ”  ~

G. GERLACH — WARSZAWA, OSSOLIŃSKICH 4.

W Y K W I N T N E  R A K I E T Y  S P A L D I N G A  O R A Z  P I Ł K I  
S P A L D I N G A  I S L A Z E N G E R  S’ A ===== P O L E C A  =

P O L S K A  S P Ó Ł K A  S P O R T O W A
WARSZAWA =  HOŻA 19

NAJTAŃSZE ŹRÓDŁO W S Z E LK IC H  P R Z Y B O R Ó W  TENNISOWYCH  
PANTOFLE SPALDINGA NADESZŁY KATALOGI ILUSTROWANE GRATIS

Spółka Wyd. „Stadjon" sp. z o. o. Klisze wyk. w zakł. C. Mielnicki i S-ka. Tłoczono w Druk. M. S. Wojsk.
Adres wydawnictwa: galerja Luksemburga, ul. Senatorska, W arszawa.


